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ŚROD 
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„PRZYJACIEL LUDU* 
Wychodzi.co Środę każdego tygodnia, jako pismo 
polityczne, z urywkami historycznemi, literackiemi, 
z nauki, z sztuk pięknych i rzeczy społecznych. 
Przedpłata roczna wynosi na Amerykę $ 2,00 
Pókrocznu „ T $ 1,06 
Do Europy »„ $ 3,00 


Ogłoszenia handlowe. 


Cd cala druku na rok jeden. $ 20.00 | 

Na raz tylko $ 1,50 c. Wychodzi raz w tydzi +: 
Od drobnego wiersza druku na raz 25 c. 

Od cala drobnego druku na raz $ 1,06 Pod redakcją I. Weńdzińskiego, a nakładu. 


Ogłoszenia potoczne. i 
Podziękowania i poszukiwaniadla abo- ` 


+ w Środę. 


„nkami J. Rudnickiego. 


( Entered at the post office at Milwaukee Wis. as second class matter. ) 


nentów od cala druku 50 c. 


Powtórzenie takowych, o połowę taniej. 
Listy prosimy adresować: 


Ogłoszenia wszelkie dla swoich Rodakow przyjmować będziemy jeszcze 
taniej aniżeli pobok wymieniono. 


J. Rudnicki = =F 5 i a 
662 GREENBUSH Str. MILWAUKEE WIS. Boze zbaw Polskę! 
—— | Er — = me 


Co słychać w świecie. AUSTRIA. 


Przez Wiedeń dochodzą wiadomości podobne 
= r jak z Berlina. Wielkie ulewne deszcze spadły w 
EUROPA i INNE KRAJE | Szlązku Austryackim Czechach i Morawji. Cie- 
NIEMCY POŁNOCNE. plico zostały prawie catkiam zalane. Wielkie 
przestrzenie ziemi stoją ped wodą, kilkanaście lu- 
dzi staciło życie i szkody z wylewów powstałe są 

burdzo znaczne. 


Stósunki ekonomiczne i spółeczne w całych 
Niemczech rzucają bardzo złe swiutło na całą po- 
litykę wewnątrzną Niemiec i na zarząd pojsdyń 
czych państewek. Z wszelkich zakątków cesar- 
stwa nadchodzą do stolicy skargi ua wysokie po- 
datki, reklamacje i prośby o zniżanie lub o przed 
łużenie w edpłacie takowych, a rząd chcąc nie 
chcąc musi się do prośb przychylać, bo jak staro 
przysłowie mówi, gdzie nic nie masz tam też nie 
brać pie można, albo z próżnej stedoły tylko w10: 
bel wylecieć może. Stan średni i niższy popada 
w coraz większy niedostatek, nawet w okolicach 
gdzie dawniej przemysł kwitł, bo wycięczyły go 
nie tylko podatki państwowe ale i komunalno. 
4 tego mnoży się co raz więcej żebraków i włó- 
częgów. Ażeby gorszemu złemu zapobiedz two- 
rzą stowarzyszenia na wsparcie biednych, na pow- 
strzymaajo żebractwa, na urządzenie przytułków 
i wydzielanie bywności, ala i na te funduszów nie 
ma zkąd zbierać, a domy poprawcze i więzienia 
przepełniają się włóczęgami. — 

Poditukiemi okolicznościami nic dziwnego że 
wychodźetwo z kruju nie ustaje. W pierwszym 
półroku wyszło też z Niemiec przez Hamburg 
32,22%, a przez Bremen 45,000 osót, których 
prawnie powstrzymać nie było można. Wuliczając 
do tego tych którzy pod ukryciem przez inne 
miasta portowe, przez Anglją i Hollandją czmych 
ngli, to liczba wychodźców dojdzie może do 
80,000. Mania tego wychódżewa nie jest przemi- 
jającą ani ograniczająca się tylko na jedną miejs- 
cowość, lecz stała się powszechną. Nawet i Po- 
morczycy, owi stałe do ziemi przywiązani I wierni W zgromadzeniu członków parlamentu ir- 
królowi, zadowolnieni kąsen. chleba, szpekiem illandzkiego przyjęto wniosek Parnella, użeby na- 
łykiem gorzałki, nie mogą już wytrzymać na | cierać nn rząd ażeby tonże wstrzymał się z użyciem 
swoich śnieciach i ciągną masami za morze, więć | reszty pieniędzy ma uzbrojenie irlundskich konsta- 
musi tam byó powszechna niedola. — Wielu co | blow jako wydział wojskowy. — 
nie ma za co puścić się w podróż, i co niemują Konserwatystę Lorda Clqudensza Hamilton 
jeszcze za morzem pokrewnych albo znajomych | wybruno do purlamentu większością głosów na- 
by ich śriąguqli, udajo wią do stowarzyszeń emi- | przeciw liberuliście Plinsol. — 
grucyjnych r A meryce, by im na podróż zaliczyli. W fubryce katuny w Rochdale zaprzestało 
Podobna prośba nadeszła do Wisconsinskiego To- | 2400 ludzi pracy, żądając podwyższenia płaty. 
warzystwn, które im w tem nic pomódz nie może. W sprawie przywozu i rzezi bydła z Ameryki 
Jeżeli tak stoją rzeczy obecnie w Niemczech, jakaż | toczą się sporne debaty w izbach. Jodni są za 
je przyszłość czeka. — ograniczaniem inni przeciw temu. Ograniczenie 

Rząd czy tego nie widzi, czy nie chce widzieć. | przywozu i rzezi bydła amerykańskiego wywołuje 
Armią i wydatki na takową zamiast zmniejszyć, | podwyższkę ceny na mięso. 
jeszcze je zwiększa, i wymyśla coruz Row8zo po- ROSJA. 


datki, w w tem leży całe nieszczęście kraju. — | ; i sę „A 

Rosja za przybyciem posła chinskiego, Tseng, 
rozpoczęła znów porozumiowania się z Chinami, 
i gazety rosyjskie są tego zdaniu, że do wojny 
pomiędzy temi dwiema państwami nie przyjdzie. 

W Petorsburgu strzelano bgo Sierpnia do 
jednego gospodarza domu i raniono go. Strzał 
padt od jednego z dwoch porządnie ubranych 
ludzi, których policja, za pomocą ludzi i wbrew 
obrony przy czem także strzelano, przyareszto- 
wała. Domyślają się, że to wysłańcy nihilisty- 
czni chcieli zastrzelić owego gospodarza za Śpie- 
gostwo. 

W Nisznym Nowogrodzie podczas wielkiego 
roczniotargu spaliło sią 76 domów miesakalnych. 
Ogień był wzniecony niezawodnie przez podpala: 
czy, gdyż jeneoruł lgnatiow odebrał poprzednio 
groźbą spalenia tego miastu. — 


FRANCJA 


Partja reakcyonistów przy oborach do rady 
municypalnej doznała zupełnej porażki. 

Do Brest przybyło około 150 uwolnionych 
komunistów, na których przyjęcie zebrało sią za- 
ledwie 20v ludzi i 100 policjantów, 

W Dijon, St. Eliene i Airgnon zapowiedzieli 
Jezuici otworzenie szkół napowrót, skoro tylko 
się ferye skończą. Tą zapowiedzią wywołują 
rząd podobnie do zniesienia prawa, jak to zaszło 
w r. 1850, przez które to prawo czujność nad Je- 
zuitami była tylko iluzją, a wyższe nauki im po- 
wierzone zostuły. 

W Lyonie założył się takłe pewien młody 
lekarz, ku przepości dni 15, za co ma odebró 2000 
franków, a jeżeli niadokaże swego, to za kużdy 
dzień ma zapłacić 100 franków. 

O Doktorze Tanerze rozpisują się niektóre 
gazety, iż post jego czerdziestodniowy wymyślił 
niezawodnie na poparcie jakiego nowego patentu 
na wynalezioną jaką nową medycynę. — 


ANGLIA. 


Sprawa dzierzawcza w Irlandji zatrudnia ustu- 
wieznie rząd angielski. Odrzucenie wniosku 
Parnella narobiło nie mało wrzawy, tak, że spo- 
dziewano się wielkich załurzeń w Irlandji, lecz 
oprócz małych kłótni w Majoi w parę innych 
miejcowościach nie przyszło do tego. 


Wymyst now ych podatków nu piwo, od apiri- 
tusów, i monopol tubaczny nie zmieni tego 
stanu rzeczy, owazem |-Ogorszy go, gdyż podatek 
ten dotknie najwięcej klasę roboczą, której jest 
najwięcej i najwięcej też tych artykulów skonsu- 
muje. Zuprowadzenie podatku giełdowego na 
apokulantów i szulerów byłoby najodpowiedniej- 
szem i dawno pożydanem, albowiem tych najmniej 
bieda dosięga ale raczej oni biedę rodzą. — Wszy- 
stko więc są to plany lctóre nie wróżą pomyślniej- 
szej przyszłości i sprawdzą sią słowa pewnego pro- 
fasorn, które wyrzekł do leniwego uczniu: mój. 
kochany jeżeli tak dalej będziesz postępował, to 
daleko nie zajdziesz. — 

Z Berlina nachodzą najnowsze wiadomości, Że 
w Karpatach spadły wielkie uluwy. Rzeka Odra 
wystąpiła z brzegów pod Baciborzem i Kożlem i 
zalała 25 osad zupełnie a 15 znacznie uszkodziła. 
To zwiększy jeszcze biedę w kraju. 


TURCJA. 

Konstantynopol. Pod Ismid w Matej Azji za- 
mordowano misjonarza i służącego tegoż, którzy 
nieśli pomoc zgłedniałej ludzkości. Dwóch włó- 
częgów tureckich przyaresztowane i przyznali się 
do winy. 


Poseł gocyalistyczny na sejm w Berlinie, Has. 
selmann, ten sam który swojom porównaniem 30- 
cyalistów niemieckich do nihilistów rosyjskich, na 
siebio oburzył, ulotnit się podobno do Ameryki. 
Przyczyną tego miały być dlugi, których narobił 
a pewnie i oszustw nie mało popelnił, przez swoje 
agitacje socyslistyczne. 


AFGANISTAN. 


Porażka wojsk angielskich pod jeneratem 
Borrow wywołała wielką sensacją w Angliji. 4 
raportów odebranych przekonują się, że cała wina 
przegranej spada na Borrow, który nie obli- 
czył się w pierw z nieprzyjacielem, w wymarszu 
i wciągu bitwy nie okazał ani taktu ani wiudp- 
mości wojennych. — Z 53 oficerow, których miał 


W sprawie tureckiej opiewa kilka specyalnych 
depesz że Wysoka Porta przystanie ua Życzenie 
mocarstw względem kwestji czarnogóraskiej i dla 
tego z demonstracją okrętowĄ, postanowiono sią 
wstrzymać. — 

Odpowiedzi stonowczej na notę zbiorową 
oczekują i dopóki takowa nie nadejdzie, panować 


będzie cisza w polityce. do Kandaharu, o reszcie I2 nie mh Żadnej wiat e- 


moc . Być może Że ci ostatni nie byli woale w 
tej biwie. — Jenerał Roborts wszedł już do Kanz 
daharu z 3ma regimentami piechoty i z regimen- 
tem z onnicy. 

Eyub Khan przez tę bitwą został także znacz 
nie osłabiony i nie posunie się na Kanduhar u 
Anglicy mścić na nim będą dopókąd go nie zrisz 
czczą. Abdurrhaman Khan cieszy się z tego, bo 
mu tron książęcy zapewnia. 

Anglja wszakże musi czuwać nad tem, ażeby 
doprowadzić raz rozpoczęte dzieło do końca, a to 
kosztuje ją nie mało nowych zabiegów i pieniędzy. 

Tak z Indji jako też z Anglji musi dostarczać 
posiłków wojskowych. Sześć bataljonów piechoty 
znajduje się już na kanale Suez a 3 baterie arty- 
lerji dążą za temi. Nie licząc nowych posiłków 
bierze już udział w tej wojnie 60,0009 wojska, z 
których 40,600 stoi na ziemi afyhanistańskiej 


Południowa Ameryka. 


Z Limy opisują zgrozy których się dopuścili 
Chilijczycy przy zdobyciu Takuy. Miasto całe 
zrabowane, tylko tą ulicę pominięto, w której 
cozkwaterował sig jenerał Baquedano. Setki ran- 
nych i do niewoli zabranych pomordowano. Dzień 
po bitwie nie znalazłeś ani jednego rannego na 
placu boju. Niewiasty i dziewezętu bezczesz- 
czono i mordowano niektóre. Okropności takich 
dopuszczano sią nawet w poblizkich wioskach i 
zugrodach wieśniaczych. Nie było dnia ażeby jo 
skończonej bitwie nie zaszło kilka morderstw, a 
trupy leżały po parę dni bez pochowania. 

Arika ucierpiała jeszcze więcej aniżeli Takua. 
Tam prawie wszystkie domy uległy jeżeli nie zu- 
pełnemu to przynajmniej częściowemu zniszczeniu. 
— 51800 obrońców zostało przy życiu tylko 600. 
Kto w bitwie nie poległ tego zamordowano, 49 
żołnierzy rzuciwszy broń schronili się do 
budynku amerykańskiej agentury handlowej, na 
której powiewała chorągiew amerykańska, lecz 
wywleczono ich na ulicą i zamordowono. — 

Mesriko. Dowódzcę rewolucyonistów Mar- 
queza pobił jonerat Altero pod Anes, poczem tenże 
schronił się do Territorium Arizony. Wojska 
amorykańskie usiłowały go wyprzeć za granicę, a 
nu żądanie władz meksykańskich przyaresztowano 
go nu ziemi amerykańskiej w Celobozas, gdzie 
werbował nowych buntowników, i pewnie go wy- 
dadzą Meksykanom. 

Państwa: Jalisko, Sinaloa i Guanajuato 
burzą się ustawicznie przeciw Gonzalesowi, zalubo 
tenże większością głosów na prezydenta obranym 
został, lecz kongres nie da się pewnie niczem 
ustraszyć i uzna go ze prawnie obranego. — 


dj aŘĖ—— 


Ziemie polskie. 


(Z Dziennika dia Wszystkich.) 

Z Krakowa. Wieczorem 23y0 czerwca ob- 
chodził Kraków, jak zwykle uroczystość pusz- 
czania wiankow na Wisłę. W tym roku wypadła 
ta uroczystość świetniej, jak w latach poprzednich. 
Przyrządzono ławki amfiteatralnie u stóp zamku 
krojów polskich.  Kilkaniśc e tysięcy osób zujęło 
pochyłość wzgórza tak nzczelnie, že nu brzegu 
nie dojrzałbyś nawet kamyk», a malcy owe pocz- 
ciwe chłopaki krakowskie po” kolana w wodzie 
stejąc, przypatry wali się uroczystości. Na spław- 
kach umieszczone kagańce opłomiemły cała Wisłą, 

a tysiące rac i ogni sztucznych rozsypywaly deszcz 
iskier i Świuteł różnobarwnych Dwie muzyki 
wojskowe grały pa przemian, a gdy się odezwały 
| wiecznie młodą pieśnią: „Jeszcze nie zginęła“ 
kilkanaście tysięcy dłoni podniosty taki oklask, 
Ło zdawało się, iż smutne mury zamkowe zadrzały 
ze wzruszenia, i że one tukża odpowiadają echera : 
„de zginęła? 

Piękne pantominy „Rusałki“, ozdobn e ubrany 
| guiar na wzór okrętu z napisem Vocitulus, piękne 
widnki konkursowe osobliwszą zwracały uwagę. 
Na środku Wisły urządzono estradę ozdobioną w 
| drzewa, wodotrysk, oświetloną sztucznemi ogniami 
„różnokolorowymi. Na niej to ujrzeliśmy „Ara: 

Kowakie wesele“; muzyka w strojach krakowakich 
li kilka par dzielnego mazura, zachwycały oko 
zdziwionego widza. Uroczystość zachwycił chór 


pod sobą zginęło 21, 8 jest rannych a 12 przybygo | eg rzystwa muzycznego, który na bardzo pięk= 


Fyn 


galarze pod dyrekcją p. Niedzielskiego maje- 
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It is a Polish political, historical, literary, sci 
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statycznie płynąc, odśpiewał kilka piosenek ludo- 
wych: x 


Płynie Wisła płynie, nasza polska rzeka, 

W Karputuch się rodzi, do morza ucieka. 

Miło żyć w tym kraju, nad Wisły brzegami, 

Cieszmy się z duszy, żeśmy Polakami. 
następnie znarą ruską dumkę: „Kozak konia na- 
pawal“, 

Cały widok byt przepyazny, czarujący, wra- 
Żujący sig w duszę uczestników na długo, długo, 
brzmiąe w niej ciagle echem: „nie zginęła!« 

T W Krakowie zakończył życie w 60 roku $. 
p. br. Władysław Morstin syn znanego z gorących 
uczuć patrjotycznych i zamiłowania starożytności 
polskich hr. Ludwika Morstina, który przez dłu- 
gio lata, był jedną z typowych i nujzacniejszych 
postaci starego naszego grodu. 


t We Lwowie umarł po kilkodniowej chorovie 
starosta stauisławowski hr. Bronisław Lob, poset 
na sejm, właściciel dóbr, szambelan cesarski 
Był on cżsniony z starszą córką $. p. Agenora Go 
łuchowskiego namiestnika, Zofją. 

Do Galicji zaziera podobno wielka nędza. 
Stanowi wieśniaczemu grozi zupełna ruiną. W 
ostutnim roku straciło 17,000 włościan swoje 
gburstwa. Przyczyną tego jest kilkoletnia szu- 
lerja czyli wolneść stopy procentowej, Z tem w 
parze naszedł roku zeszłego nisurodzauj a zatem 
glód, co wszystko zmusza tyeb, którzy jeszcze 
nieco gresza mogli do kupy spędzić, do wy- 
chodźctwa do Rosji i Ameryki. Co I8letnie 
rzady liberalne  popsuły drugie tyle lat 
najlepszych rządów ich niepoprawi. Rudzą teraz 
Jakby zapobiedz upadkowi pomniejszych +0320- 
darstw i podźwignięciu tychże, a moli tego zkąd- 
inąd dowody przez zakładanie banków włościań - 
skich, spółek gospodarczych i pożyczek ziemsko- 
kredytowych, — czego się teruz pewnie czepia, 
teraz nakryją dopiero studnią kiedy się juž pier- 
| worodne utopiło dziecko. — 

Toruński sąd przysięgłych na posiedzeniu z 
30go czerwca skazuł na śmierć gospodurza Fe- 
liksa Kopezyńskiego z małych Bułówek, w po- 
wiocie lubawskim, za spowodowanie zabicia swej 
TOletniej żony, którą znaleziono w nocy z 20go na 
21yvo lipca 1875 uduszoną w torfniaku 


Piorun uderzył 3go lipca w owczarnią w Za- 
krzewku, majętności p. Leona Czarlińskiego 
spalił ją do szczętu wraz z znacznym zupusem 
świeżo zwiezionej koniczyny. W innych miejs- 
cach podobno gromy uderzały zwłaszcza w drzewą 
| po sadach i ogrodach. 


Z niziń świeckich, 2go lipca. Podczas gwał- 

| townej burzy, jnka się wczoraj srożyła w nasze; 

okoliey, puduł deszcz mocno pomięszany z ziar- 

nami gradu w wielkości pestek dojrzałych wisien. 

Piorun zabił wdowie Praesler w Trelu parę koni 
"1 żtebię. 


Sempoluo, 5go lipcas W° czwartek zapalił 
piorun we wsi Płociczu stodołę, w skutek czego 
zgorzuło całe gospodarstwo. — W Witowie ude- 
rzył piorun w konie gospodarzn jadącego z torfem 
r zabił je na miejscu. Gospodarz, który schował 
się pod wóz, utracił cokolwiek słuch, zresztą nie 
mu się nie stało. 

Biorzyszkowy na Auszubach Przed kilku 
dniami zabił piorun we wsi Lipinkach dziewczynę. 
| Tego samego dnia udeczył piorun w j 
wanie, które spłonąło do szczętn; 


cdrno zubudo- 
ludzie nic nie 
wyratowali, ledwie ci, którzy byli przy di mu, 
uszli ze życem. Piorun ogłuszył tego sumego 
dnia pasterkę w polu, która wskutek tego po kilku 
dniach umarła. W piątek 25g0 zm.sypuł się ra 
pola borzyszkowskie grad cgromnej wielkości. 
Na plebańskim gruncie wszysko Żyto i niektore 
kawałki jarzyn zniweczone zupełnie, tak sumo 
zboże niektórych gospodarzy borzyszkowskich, ze 
wsi Ostrowitego i niektórych wybudowuń. Zabez- 
pieczonych między dotknieętemi mało. 

Kiedy młody pewien człowiek, pochodzący ze 
wsi Pietrowa pod Obornikami, w czwartek ze- 
szłego tygodnia z kosą nu ramieniu wracał w to- 
warzystwie kilku jeszcze osób do domu, uderzył 
weń w oddaleniu 20 kroków od wsi grom i nies 
| tychmiast go zabił. Towarzysze jego zostali ogłu- 

szeni i padh na ziemię, lecz po któtkina czasie 
przyszli znów do siebie. 


A 1 © 1 nn 


ZKWIATKA NAKWIATEK. 


Obrazki z życia warszawskiego, 
napisał 
ARKADJUSZ KIEŁCZEWSAI. 


Da'szy cą. 


Masz tu zadatek — i wsunął mu w 
rękę papierek, który przed chwilą urato- 
wał od calopalenia na książęcej fajce — 
a jesli się powiedzie, dzis jeszcze dosta- 
niesz pięćset złotych. 

— Dobrze — ale odejdź odemnie — Pa- 
nowie! zawołal głośno stając na krześle— 
proszę o głos. 

— Cicho tam! — poparł go ktos z ko- 
ła — August powie nam kazanie. i 

— Zgadłeś, Ignasiu, będzie to kazanie 
o marności gotówki, którą puściłeś. Hej. 
nie hałasować tam bardzo i nie przery wać mi! 

Juliusz w drugim końcu sali oglądał 
kije bilardowe. 

— Jaśnie oświeceni. jaśnie wie!możni i 
zwyczajnie wielmożni panowie!.... zaczął 
z komiczną powagą August. Zebraliśmy 
się tutaj mimo gwoli wielkich czynów speł- 
nienia wielkich czynów a spełniamy 
male szklaneczki....! 

— Ma rację — przerwał hrabia C. zrzu- 
cając na ziemię tacę z próżnemi szklan- 
kami — ma rację! trzeba potłuc wszystko 
niech nas nie częstują naparstkami! 

— Prosiłem, żeby mi nie przerywać. — 

Wstapiliśmy, mówię, do tego rozkosznego 
przybytku, aby zaczerpnąć w nim sił i o- 
choty de jutrzejszej pracy około dobra pu- 
blicznego....a oto na kominku już ogień 
wygasł, wody gorącej zabrakło, jak więci 
zkąd czerpać mamy słodką ambrozję, sko- 
ro nimfy posnęły, a nadobna Hebe w ob- 
jęciach naszego Jowisza. ... 
Huczne oklaski zagluszyły mówcę; Teklu 
sia oujęła księcia za szyję. Gdy się co- 
kolwiek uspokoiło, August mówił dalej z 
coraz większym zapałem. 

— Nie tłuczeniem naczyń — jak chce te- 
go czcigodny tn spe preopinant, zaradzimy 
ztemu, ani też szukaniem ianego przytul- 
ku. Nie, panowie! innych wypada nam 
szukać środków ....spojrzyjcie tam! — i 
wskazał palcem na uśpioną za bufetem 
właścicielkę — tam to zagnieździło się sro- 
gie, przesladujące nas fatum!.. . . wielce sza- 
cownej z kądinąd pani Celikowej, cięży już 
dzierżone od pół wieku berło! prawem, na- 
stępstwa i logiki tron jej zająć powinna.. 

Oczy wszystkich zwróciły się na Te- 
klusię, dziewczyna, jakby nie domyslając 
się niczego, mocniej jeszcze przytuliła się 
do księcia. 

— Wyborna myśl! doskonala: zawołano 
chórem — ale jak ją uskutecznić? 

— W najprostszy w świecie sposób! Ku- 
pimy od pani Celikowej kawiarnię i zło- 
Żymy Ją w ofierze u stóp nadobnej Teklusi. 

— Nie traćmy więc czasu i kupujmy na- 
tychmiast, zawyrokował młodszy książę— 
Teklusiu, nadstaw fartuszek! 

Teklusia zeskoczyła na ziemię i z pię- 
knym dygiem spełniła rozkaz. 

Książę wrzucił jej ga”sć dukatów. 

Brat jego dołożył paczkę banknotów. 

Za tak szlachetnym przykładem po- 
sypało się do fartuszka złoto, srebro i ban- 
knoty. W okamgnieniu składka przynio- 
sła przeszło pięć tysięcy złotych, Że zaś pa- 
ni Cilikowa zażądala za odstąpienie kawiar- 
ni tylko cztery tysiące, cały tysiąc z okła- 
dem został się na zagospodarowanie dla 
now 'i właścicielki. 

Bezzwłocznie odbyła się instalacja — 
Teklus ęztryumfem osadzono za bufetem — 
rozpalono ogień na kominie, a gdy wysła- 
ny po wino Juljusz, przyniósł od Fukera 
dwadzieścia btielek starego węgrzyna, roz- 
ochocony hrabia U. wniósł toast: 

— Za zdrowie i powodzenie naszej królowej! 

Pijatyka trwała do rana. 

W taki sposób „piękna Teklusia* przy- 
szła do posiadania własnej kawiarni. W 
początkach niesłychane miała powodzenie; 
całemi dniami tloczono się, bo cała War- 
szawa na własne oczy chciała przekonać 
się o rzeczywistości faktu i podziwiać wspa- 
niałomyślność lwów stolicy — nocną zaś 
porą, książęce towarzystwo u niej zwykle 
kończyło swe pohulanki. — Ale w krótce 
opuścili książęta stolicę. i serdeczni przy- 
jaciele ich rozbiegli się w różne strony. — 
Kawiarnia „pięknej Teklusi“ wyszła z mo- 
dy, i oprócz zwykłych, pospolitych gości, 
jeden tylko Juljusz pozostał wiernym swo- 
jej protegowanej. 

Jak dawniei, przychodził i teraz pra- 
wie codziennie do Teklusi, prowadził jej 
rachunki, łagodził zdarzające się niekiedyś 
zatargi z policją, wprowadzał nowych go- 
ści, słowem był prawdziwym opiekunem 
pięknej kawiareczki: w zamian też, kiedy 


się zgrał do grosza w karty, a zdarzało się 
i to od czasu, gdy gra stała się wyłącz- 
nem jego zajęciem — u Teklusi znajdował 
zawsze chętny przytułek. stół smaczny, choć 
nie zbyt wykwitny; a przy skromnym zjei 
strony zasiłku znowu na wierzch wypływał. 
„Jak widzimy, była to spółka, zape- 
wniająca wszelkie warunki obustronnego 
powodzenia, a jakkolwiek nie opartej na 
Żadnej piśmiennej, ani nawet ustnej umo- 
wie — przetrwała lata całe, i prawdopodo- 
bnie skończyć się miała małżeństwem. Te- 
go przynajmniej przekonania była Teklu- 
sia, co do Juljusza, nie objawiał on nigdy 
zbytnich skłonności do matrymonialnych 
związków, ale na coraz częściej z każdym 
rokiem powtarzające się nalegania w tym 
wzg'ępzie kawiarki, zwykł był odpowiadać: 
— Coż ci tak pilno? to głupstwo zawsze 
będzieiny mieli czas zrobić. » =" e 

Kiedy powodzenie kawiarni widoczuie 
się zmniejszało; a porządniejsza młodzież 
zaczęła mniej ostentacyjnie odwidzać ulicę 
Frata, Teklusta, za poradą Juljusza, sprze- 
dała swój zakład i otworzyła nową kawiar- 
nię na Krakowskiem przedmieściu, gdzie 
właśnie ujrzeliśmy ją po raz pierwszy za- 
gniewaną i pogrążoną w głębokiem duma- 
niu o świetnej, niepowrotnie minionej prze- 
szłości. 

Po owem oddaleniu się owego milczą- 
cego gościa, dziewczęta zakrzątały się cko- 
ło zwykłych zajęć; jedna pozapalała lam- 
py, druga zmieniała piórka przy cybuchach, 
panna Tekla zaparzała świerzą herbatę, na- 
raz drzwi się z trzaskiem otworzyły, i u- 
kazał się w nich znajomy nam ze statku 
parowego mężczyzna z dlugą czaruą broda. 

— Juljusz! zawołała uradowana gosposia. 
w à 
Nowa znajomość. 


Nowo przybyły zbliżył się powoli do 


bufetu, podał rękę Teklusi, wastępnie roz-. 
parłszy się wygodnie w stojącym obok fo- 


tele, zdjął kapelusz i rękawiczki. obejrzał 
się w koło do pustej sali i zapytał: 

— (o tu słychać u was? 

— Takie same zawsze pustki jak teraz 
widzisz! przyjdzie z głodu umrzeć na tem 
twojem Krakowskiem przedmieściu! 


— Nie uprzedzaj się, moja kochana — 


mówił Juljusz poważnie —- co tu się dzi- 
wić, że teraz mniej osób bywa! na takie 
upały każdy woli posiedzieć w Saskim o- 
grodzie. 

A dla czego uJózi na Długiej, albo 
u Zuzi na Podwalu, zawsze pełno jukby 
nabil? — odparła rumieniąe się z guiewu 
Teklusia. 

— Nie wiem czy u Józi czy u Zuzi by- 
wa więcej osób niż u ciebie, ale to wiem, 
Że i ja przestanę tu chodzić, jeśli nie wię. 
cej dla mnie nie masz na powitanie — 
podniósł się nieco i sięgnął ręką po kapelusz. 

— O! zaraz gniewy! — odparła łagodniej 
Teklusia — z tobą nigdy nie mcżna spo- 
kojnie porozmawiać; nie robię ci przecież 
żadnych wymmówek.... 

— Tego by jeszcze brakowalo! 
ale dajmy pokój tym swaróm.... 
stowała byś mnie lepiej herbatą. 

— Nie dostaniesz, aż mnie przepresisz, 
złośniku! — mówiła gosposia, kładąc dro- 
bnemi paluszkami cukier do szklanki. 

Złośnik nic nie odpowiedzial, podniósł 
się tylko, przeszedł za bufet i objąwszy w 
pół, broniącą się niby Teklusię, wysisnąl 
na obu jej policzkach, dwa głośne poca- 
łunki. 

— Pfe! pfe! pusć mnie, Julku, może kto 
nadejść! szeptała uszczęśliwiona i mimo- 
wolnie zapewne, pocałowała go w czoło. 

Juljusz Kęcki pomimo czterdziestu lat 
jak to mówią z okładem, szczupły, wyso- 
ki, z długą czarną brodą, przy której tem 
lepiej odbijała matowa bladość twarzy, był 
jeszcze bardzo przystojnym mężczyzną. 
Mógłby być zupełnie piękrym, gdyby nie 
oczy, w których tkwił zawsze jakiś przy- 
kry i nieprzyjemny wyraz. Teraz nawet 
gdy całował udobruchaną już zupełnie ka- 
wiarsę, wzrok jego nie spoczął na jej twa- 
rzyczce, ale zwrócony w inną stronę, wy- 
raźny zadawał kłam uśmiechającym się u- 
stom. 

Teklusia czy nie widziała tego spoi- 
rzenia. czy też przyzwyczajoną już była do 
niego nie zwróciła uwagi na tę drobno- 
stkę i lekko odpychając od siebie Kęckie- 
go, rzekła: 

— Siadaj na swojem miejscu i pij her- 
batę póki gorąca. Zły przykład dajesz mo- 
im dziewczęto:n! r 

— A! jeżeli przykład był zły, to trzeba 
go naprawić! zawołał i pocałowawszy ją w 
same usta, powrócił sj okojnie na swoje 
miejsce. u 

Obie usługujące dziewczyny rozśmiały 
się głośno, Teklusia chciała udawać za- 
gniewaną, ale... .na schodach dały się sły- 
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szeć glośne stąpania i kilku mężczyzn we- 
szło do kawiarni. 


— Cztery szklanki herbaty z arakiem; 


t tyleż fajek zadyspondował jeden z nich 


i wszyscy przeszli wprost do gabinetu. 

— Czy to codzienni goście? — pytał Ju- 
ljusz półglosem, podczas gdy Teklusia na- 
lewała herbatę. - 


— Tego jednego tylko znam, co pierw- 


szy wszedl i zażądał herbaty. Przychodzi 
tu dość często. 

— Któż to taki? 

— Bóg go raczy wiedzieć. Wiesz że nie 
mam zwyczaju badać moich gości. — Wy- 
ciągnęła rękę po butelkę z arakiem. 

-— A czego się zaczerwiniałaś? — badał, 
niby zazdrością powodowany. 

— Zabawny jesteś ze swojemi dornysła- 
mi. Posiedź tu przez caly dzień przy tym 
ogniu, a zobaczymy jak ty będziesz wy- 
glądal. „R ? 

— (zy znowu sprzeczka! 

— E! nie przeszkadzaj mi! 

Juljusz nic nie odpowiedział, zamie- 
szał łyżeczką herbatę i odwrócił się do 
dziewczyny zabierając fajki dla gości: 

— Andziu, proszę cię, podaj i mnie fajkę. 

— A jaki tytoń pan woli: hamburgski 
czy Żuków? 

— Nałóż mi hamburgskim. 

Za chwilę najokazalszy jaki był w ka- 
wiarni cybuch, ze świeżem piórkiem, znaj- 
dował się w ręku Juijusza: Teklusia po- 
słała już gościom herbetę i siadając ua zwy- 
kłem-swem miejscu, rozpoczęła na nowa 
rozmowę. 

— Jakże ci się powodziło w Ciechocinku: 

— Nieszczególnie. Grubej gry prawie 
wcale nie było, najwyżej jeśli zdobyli się 
kiedy na nędznego djabelka, po rublu sta- 
wka! Nie byłoby żyć z czego, gdyby nie 
prełeraus, który zaczynał się zwykle od 
samego rana. 

— Í dużo wszystkiego zarobiles? 

— Drobnostkę; po opędzeniu kosztów 
podróży i ezterotygodniowego pobytu zo- 
stało mi się coś około tysiąca rubli. 

— To wcale nie źle; masz pieniądze 
przy sobie? 

— A gdzieżbym je podział! jeszcze na- 
wet w domu nie byłem: przyszedłem d4 
ciebie prosto ze statku. 

— Daj mi je do schowania; bezpiecz- 
niej im tu tu będzie niż w twoich rękach. 

— Wszystkiego nie mogę, bo przecież 
trzeba Żyć i pracować — ale zostawię ci 


pam 


połowę. . 


Otworzył torebkę skórzaną, zawieszu- 
ną przez ramię, wydobył z niej dobrze wy- 
pchany pulares i odliczywszy na bufecie 
pięćset rubli, zawinął je w Ćwiartkę zapi- 
sanego papieru, którą również wyjął z to- 
rebki i oddał Teklusi. 

Teklusia schowała pieniądze za gors, 
nalała drugą szklankę herbaty dla Juljusza 
i stawiając ją przed nim, mówiła dalej: 

— Pytałeś się, co słychać u nas: nowin 
nie wiele — w Warszawie pustki, wszystko 
się porozjeżdłało. Ale, prawda, był tu u 
mnie w przeszłym tygodniu hrabia C., ani- 
byś go poznał, tak się zmienił! postarzał, 
wyłysial, a ręce mu się trzęsą jakby miał 
ośmdziesiąt lat. 

— Skutki nieporządnego życia — zau- 
ważył sentencjonalnie Kęcki. 

— A tr niby lepiej prowadziłeś się od 
niego! Kocioł garukowi przygania.... 

— Ja, to zupełnie co innego; mau sily 
po temu i we wszystkiem umialem miarę 
zachować. Czy jeszcze jest w Warszawie? 

— Nie. Zatrzymał się kilka dni tylko i 
pojechał do Hamburga. 

— Szczęśliwy! mruknął Juljusz i west- 
chnął głęboko. 

— Któż tobie zabrania spróbować po- 
dobnego szczęścia? 

— Z tysiącem rudli może” piękniebym 
sie urządził! tam trzeba jechać z dobrze 
wypchaną kieszenią. 

— Zeby się zgrać do ostatniego grosza, 
a potem w ieb sobie wypalić? 

— Nie, żeby bank rozbić, powrócić do 
domu i.... 

— I co: 

— No....zabastować i ożenić się. 

— (o ja słyszę! zkąd taka ochota?! czy 
przypadkiem pan Juljusz nie zakochał się 
w jasiej Ciechocińskiej piękności:! 

Kęcki nie zaraz odpowiedział na ten 
wykrzyk oburzonego serca. Zaciągnął się 
puścił gęsty kląb dymu, odłożył fajkę, wy- 
pił duszkiem prawie całą szkiankę herba- 
ty, a potem dopiero przemówił, patrząc 
się w przeciwną stronę: 

— Wiesz dobrze. że unikam towarzy- 
stwa z kobietami, i że oprócz ciebie, nie 
znam Żadnej innej! 

Nadejście trzeciej osoby przerwało roz- 
mowę. Był to ten sam jegomość, który 
z trzema towarzyszami pił herbatę w ga- 


binecie. Zbliżył się do bufetu, i oparł się 
na nim obu rękami: 

— Proszę o cztery szklanki ponczu i o 
cygara, ale dobre! 

~ Natychmiast panowie dostaną, odpo- 
wiedziała Teklusia, sięgając po szklanki. 

— Mialbym jeszcze jednę prośbeczkę do 
łaskawej panny Tekli — dodał cichszym 
glosem — ale .... tu spojrzał z ukosa na 
Kęckiego. 

— Możesz pan śmiało mówić — zape- 
wniła gosposia. 

, — Oto czyby nie można trochę zabawić 
się w moją twoją — szeptał z przymile— 
niem — panna Tekla pojmuje... przyja- 
ciele 1 dawni koledzy z prowincji... chciał: 
bym ich rozerwać. . 

„— Wiesz pan przecie, ze jak najsaro- 
wiej zabroniono grać w karty po kawiar- 
niach. Mogłabym koncens stracić i oprócz 
tego zapłacić karę. 

— O za nie w świecie nie chciałbym na 

razić pani na Żadne nieprzyjemności .... 

jednak, gdyby panna Tekla zechciała, tmo- 

żeby się znalazł jaki sposób. Zamkmiemy 

drzwi od gnbinetu, żeby nikt nie zobaczył. 
Dalszy ciąg nastąpi: 


XKORWRESPONDENCJF. 


r. . ° 
Zyje Targowica. 
Dalszy ciąg. 

My Polacy, na lułuctwo skazani, jakże w 
smutnym i opłakanym stanie nieznujdowalibykmy 
319, gdyby wdzięk ojczystej mowy nie łagodził 
naszej tosknoty za krajem. Toi radzi chwytamy 
każde słowo bratnie, które, najwdzięczniejszą 
brzmi {muzyką wśród obcych ham narzeczy. 
Swój swego rad widzi, przy nim się osiedla. z nim 
przebywa, bo go wiążą, tuż sama mowa, wiara, zwy- 
czaje I obyczuje, węzły, któremi Stwórca odgra= 
niczył joden naród od drugiego, aby każdy w 
swym zakresie rozrastał i udoskonalał się, trze 
gąc swych narodowych odrębności. Lecz tu na 
tułactwie zginąć byśmy musieli pojedyńcze, jak 
kropla w morzu niepowrotnie w tym obcym nam 
żywiole rożnorodnych narodów Ameryki, gdyby 
gdyby nie wewnętrzny poriąg do swojskiego, 
ktory to pociąg miłością zowiemy ojczyzny, nas 
nie skupiał i nie nakazywał pielęgnować spus- 
cizny po ojeach. I jak — co Polak to katolik, 
tak wż pierwszą myślą było zadosyćuczy nienie 
religijnym vbowiązkom. A gdzież milej i przy- 
jemniej się modlić, jeżoli nie w polskim kościele, 
to też pierwszy znuk Życia naszego zaznaczyliśmy 
wzniesieniem polskoekatolickich świątyń. Tuż 
za religją krok w krok prawie kroczyłu i kroczy 
mowa ojszysta; i jakże ją lepiej można pielęgno= 
wać, jeżeli nie przez kościół i pisma publiczne 
To też, kiedy stanęły kościoły, z słuszną radoś- 
cią witaliśmy polskie publiczne pisma, a miaro ich 
przybywania tem więicszu była nasza radość, 
gdyż pismo publiczne świadectwem się stalo na- 
szej żywutności, puklerzem i kotwicą przeciw wy- 
narodowienin. Jak obowiazkiem jest tutejszych 
pism zdrową i dążnością się odznaczać i bronić 
nas przed wrogiemi nam żywiołami, tuk obowią- 
zkiem just tutejszej Polonji wspomaganie tych 
pism podług sił, aby ogniska tej oświaty nio za- 
gasły, lecz zbawiennem swem Światłem tem wię. 
cej nas przejmowały. Z obecnie ezterych pism 
publicznych najobszerniejszem i  najstarauniej 
redugowanem pismem, bez wątpienia, jest 
„Przyjaciel Ludu“. Szybki wzrost jego obudził 
przedewszystkiem zazdrość gaz. Pol. Kat. do tego 
stoj nia, Że już dawno zeszła z drogi uprawnio- 
nego wspołubieguniu się o pierwszeństwo, by to, 
czego nie mogła usięgnąć drogą logiczną, dopięta 
podstępem i oszczerstwem.  Ztądto liczyła na 
gmin — na prostaczków — wiedząc, że lud nasz 
polski nierozumiejący pojęć o narodowości, da się 
pociągnąć religją. — Stuntyzowanie tego ludu 
stało stało sie odtąd jej zadaniem, zadaniem 
które nie przebierało w sposobach, ale plwą z bez- 
czelnością, li co ślina do ust przyniosła, byleby 
tylko wśród stworzonego tego odmątu, stanowi- 
sko jej wyłącznie było widnem i rieomylnem, a. 
tem samem skutecznem i korzystnem. 

Niestety — skutki nie tylko bardzo wątpliweini 
się okazały, ale nadto inszynktem lud poczuł, że 
„Przyjaciel Ludu, który mowi z serca i do serca.. 
nie może być faryzeuszem, bo furyzeusz zamyka- 
JĄC się w sobie jako lumak w swej skorupie nie 
staje się obrońcą uciśnionych i spotwarzonych za 
licha monetę — niewdzięczność ; ani też nia może 
być schyzmatykiem tam, gdzie głośno i jawnie 
wyznawa wisrą katolicka — stając w jej obronie 
i uznając za najwyższą głowę widzialną w kog- 
ciele Chrystusa, biskupa rzymskiego, | nie może 
być nareszcie liberałem i furmazonem ten, który 
stara się oprawdziwa wolność i rozwójuciem ążonej 
Ojczyzny, jednocząc wszystkichsynów, u nie wytą= 
czując kozłów od owiec, pod jeden sztandar oj- 
czysty. A zatem wszelkie obliczenia gaz. Pols. 
Kat. oparte na oszczerstwie, anie na prawdzie, 
upaść musiały i upadły. A gmin, któremu kudzi- 
dla palita i pomiędzy którym głosiła i głosi 
kruciatę na Przyj I., by ten Jud efunatyzowad i 
ogłupić, odparł od siebie nóż Zalazniakow, bo się 
poznał na farbowanych lisach. Dowodem odpar- 
cia podburzań gaz. Pols. Kat. są liczni abonenci 
właśnie z tego gminu 1 napływ coraz większy 
nowych przedpłacicieli — widny z znacznego po- 
większenia Przyj, Ludu — ścisłym drukiem za- 
drukowanego od deski do deski. Nakoniec jako 
dowód niższości swojej owa gaz. Pola. Kat. złożyła 
wyłudzona, podstępnie aprobatę biskupią i wy- 
kłamuny list pasterski, ogłaszający „Przyjaciela. 
Ludu“ w zawieszaniu i apostatę za pseudo libe- 
ralstwo i furmezoństwo, rzucającym nijako 
unathema vit. O dobra epruwa nie potrzebuje 
być zachwalaną, sam się chwali swemi uczynki, 
kiedy własnu chwałba (raz. Pols. Katolickiej 
cuchnie obrzydliwie. 

Otóż współzawodnictwo gaz. Pols. Katol- 
spotwarzyło Przyjaciela liudu przedstawiając go 
dla podcięcia mu soków żywotnych, najpierw 
schyzmatykiem a na ostatek liberałem i farmazo= 
nem. Teto są nazwy sekt, któremi Gaz. Pols. 


Kat, w miłości ewej chrześciańskiej, „wszystko 
co tobie nie miło, nie czyń tego drugiemu,“ sil 
się zachwiać i złochydzić jego wżytość, nazwy, 
któremi z trybuny religijnej bombarduje jego sta- 
nowiuko. A że Przyjaciel Ludu broni innych i 
siebie przed napaścią, dziwić się nie można, ale 
mowa jego w wysokiem stopniu jest umiarkowaną 
a li tyłko opartą na dowadach, zbijających twier- 
dzonia Guz. Pols. Kat. — A zatem nie różnobarwne 
pojęcia narodowo-religijre, bo Polacy nie rozpa- 
dają się w swych pojęciach, jak to twierdzi gaz. 
Pols. Kat., gdyż tak prostaczek jako i oświecony 
do jednego dążą celu, do celu na którym krańcu 
widnieją wiara ojców i ojczyzna, ale racja bytu w 
Gaz. Pols. Kat. stworzyła całe oddzialy furyzeu- 
szów, schizmatyków, liberałów i farmazonów, 
aby tym łatwiej prawdziwą zmylić drogę 
do wytkniętej mety. W czyim sercu wygasły 
prawdziwe pojęcia wiary i narodowości ten od- 
padł i zaginął albo niknie, niby krola w morzu 
u różnorodnych żywiołów, umarł dla sprawy ej 
czystej. Tak każdy człowiek ma swego mola, a 
każda rzecz ciemną swą stronę, tak i narod nasz 
mu tych przedstawicieli rozkładu i zniszczenia; 
przedstawicieli, którzy starają się zmylić praw- 
dziwą drogę i skośluwić prawdziwe pojęcia reli-- 
gilne i narodowe. Ici to są ową żyjącą Targo- 
wnicąl 

Dalszy ciąg raej rozprawy starać się będzie, 
by wyświecić stanowisko, jakie Żyjąca Targo- 
wica względem narodu polskiego w ogólności, w 
szególności zaś wgplędem tutejszej Polonji i Zjed- 
moczenia polskiego zajmuje. 

Dalszy ciąg nast. 
W. KITOWSKI, 
Kilkoletni abonent Guz. Pois. Kat. 
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Pogląd albo mały urywek z prawdy. 


Jroniczna władza żądzy, a w istocie pso - 
nica i kokietka knuje i knuje i suma nie wie 
co by chciała zdobyć sobie, co wsięgnąć. 
Myśl swą zaprząta jak iść wielką przyszłoś- 
cią, dla kogo? Albo, kto wie, może pragnie 
siebie popchnąć w przepaść bezdenną, i ra- 
tunku Żadnego nie szukając, zginąć w sromo- 
eio między braćmi swemi. Taka jost opinja 
moja i wielu z nas do czego gazeta Polska Ka- 
tolicka dąży dzis. Przyznam „prawdę, że wie- 
le jej brukuje, uby mogła nosić nazwę tak go- 
dnogo nam wspomnienia odziedziczonego po 
praojeach naszych. Więe widzi każdy, że to 
tylko płaszcz. Ona chce swym płaszczykiem przy- 
kryć swą nagość, ale niestety, Że za mały, 
każdy to widzi z nas jak z pod niego golizua 
świeci i musi rumienić się każdy, każdy dobrze 
myślący Polak Katolik. Gazeta ta wywodziła 
zuwsze i wywodzi ustawicznie monologi, albo 
pewniej mongolaki, bo w myśl mongołom=rue- 
kom pracuje o czem myśli że nikt tego nie 
widzi, a ludzi uczciwych braci poluków i brae 
w Chrystusie znuć niechce, albo co pewniej już 
jej unikają bo się poznali na sowie co o ciem- 
ku błądzi. Wszzstko gani i furmazonją nazy- 
wa, to co jest dla nas wspólnem dobrem, dla 
kruju I narodowości naszej, pociechę i korzyścią. 
Dawi mnie bardzo kto nadał jej przywilej do 
togo? Pewno nikt inny jak wrogi nasze. Dzi- 
wna Lo rzecz, wszędzie musi być, o błogosła- 
wieństwo prosić, ale li dla siebie a nie nie 
zrobić dla nikogo i w niczem nikomu nie po- 
módz, ale każdemu coś wydrzeć, kiedy nie pie- 
niądz, to sławę. Ale nic z tego, bo do tego 
za kłaba, za nikczemna. Głos ludzi ją zabije. 
(vo do mego zapatrywania się, to Gazeta Pol 
ska Katolicka jest to czysty koziołek babuni. 
Ten koziołek we wszystkim cheiałby sobie do- 
godzić, krzywemi różkami, wyższością i rozu- 
mem. Mówi, — żem tłusty, niema kwestji, — 
sprytny i wyrachowany, — każdy to wie, rogi 
mam ładne i do gory zagięte z dzwoneczkiem 
głośnym bom błazen; sierć jeszcze ładniejszą 
bo należę do kozek gatunku kaszemirskich nie 
zdatoą do użyciu garbarzy a kto ją zedrze przy: 
przyszłość num pokaże. 

No ule, zostawmy to wszystko na ustroniu, 
Bracia Rodacy! niech każdy powie, co nas 
chwniebniejszego może tu spotkać jak zjedno 
czenie na wolnej ziemi. Wjednolitośći ducha i 
ciuła podać powinniśmy sobie braterską dłoń i 
dążyć do jedności i zgody. To powinno być 
nuszem hasłom Bracia zizućmy z sicbie po- 
włokę ciemności, bierzmy się do dzieła jak je- 
den mąż, a Bóg nam pomoże. Niech „zdrajcy 
nasi upokorzą wię przed nami, im niech służą 
moskwy kajdany a nam wieczna chwała przed 
gwintem całym. My żyć przestać nie Inożemy 
Ojczyzna Matka nasza wołu z grobu podnosząc 
jęki błagalne. Dzieci! konam, mych 
ma końcu a wy Się Bzarpiecie. Precz z wy- 
rodkami, zerwicie pęta ze mnie miłością bratnią 
miłością wiary i bliźniego a okazujcie skrom 
awą lawrem chwały wiecznej. Pokażcie ludom 
Że nie przestaliscie Żyć choć was wciąż wrogi 
i własni bracia wyrodni zabijają. Życie i pszy- 
szłość moja, Ojczyzny, polega na was, na Was 
Polacy i Polki kochane. Wiele wy o wiele dzie 
wice nasze jesteście w stanie dopomódz i obu- 
dzić ducha w yrzyszłości naszej, wskrzesić o- 
gnm w gercach naszych i w generacji młodej, 
Wy polki macie władzę nioograniczoną pierwszą 
po Bogu, niepowinniście  wiąe zapominać 
© obowiązkach waszych. Religia i narodowość 
uiech będzie haslem a zjednoczenie ogniskiem 
które wy, ogniem miłości żarzyć macie by od- 
budowuć przyszłość NASZĄ. 
za krzywdy przez wrogów i wyrodnych braci 
zadawane, wzgardźcie tą Targowieą, ich podwo- 
jami, wspierajcie mężów i Bynów waszych w 
tej walce, wzgurdźcie faryzeuszami a Bóź; zeszle 
Wam innych pocieszycieli, którzy nam głosić 
będą słowa ducha i prawdy a nie nauki z pie- 
ktustańczej. Raz musim dokazać co obowiązek 
sumienia nam nakazuje a zwyciężymy z hasłem 

w przyszłości „deszcze Polska nie zginęła! 

Jan Zmudzin, 

z Brookton Mass. 
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OSTRZEŻENIE DUCHOWIEŃSTWA. 
Oraz 
Obywateli Polskich w Galicyi 


przed 00. Zmartwychwstańcami 
przez 


STOWARZYSZENIE KAPŁANÓW POLSKICH 
w Emigracji. 


1». Nie bój się aio mów, a nie milcz.'* 


Dz. Ap. XVII. 9. 


Dalszy ciąg. 

Nie mogąc powrócić do miejsc rodzinnych, 
naszem pragnieniem było, dostać się przynajmniej 
do Galicji lub w Poznańskie, by tam poświęcić 
się pracy parafialnej. Ale troskliwi zawszeo nas 
Ojcowie, tak num potrafili ułatwić drogę i przed- 
stawić przed Wladzami Dyccezalnemi, że wszyst- 
kie nasze usiłowania pozostały bezowocnemi i my 
pozostaliśmy nadal tylko z nadzieją. Możeż być 
boleśniejszy cios dla skołatanego serca biednego 
wygnańca, jak podobny? Być synem tejże ziemi 
a mieć od wlasnych braci wzbroniony do niej 
wstęp. Być Polakiem, a nie znaleść miejsca w 
pośród Polaków. Być kaplanem, a widząc się 
odepchniętym od współkapłanów. Kiedyż i kie- 
dyż zawita sprawiedliwość na tę biedną ziemię, 
a miłość zakwitnie?” Dotąd nie mogąc się dostać 
do Galicyi lub w Poznańskie, nie mieliśmy spo- 
sobności ani się dać poznać, ani tem bardziej być 
poznanymi — by tam przekonać ogól czy rzeczy- 
wiście jesteśmy tacy, jakimi nas OO. Zmar- 
twychwstańcy raczyli oglowić. Sąd bowiem 
oparty na dowodach jednej tylko strony, jest nie- 
dostateczny i stronny. 

00. Zmartwychwstańcy nie pomijają 
najmniejszej okazyj, w którejby przepomnieli wy- 
rzucać narodowi jego niespokojność i upór i ga- 
Jednakże to 
bynajmniej im nie przeszkadza dła przeprowadze- 


nić wszelkie pragnienie wolności. 


naszego kraju i wyciągać żebraczą rękę do tego 
ludu grzesznie spiskującego i rewolucyjnego. Uią- 
gną z niego zyski, choć z zebranego grosza ni- 
komu nie raczą zdawać ani rachunków ani spra- 
wozdania. 

Twierdzą że narodowość jest niczem a oj. 
czyzna próżnym tylko wyrazem, a wskazują je 
dną tylko ojczyznę, ale dopiero w przyszłym ży. 
ciu. O tamtej wiemy, dla pozyskania jej tu pra- 
cujemy i do niej za pośrednictwem tylko ziem- 
skiej ojezyzny dojść chcemy. Kościół Śty, uczuć 
skierowanych dla kraju, jako nauce religii nie- 
przeciwnych, nigdy nie wzbranial, a tem bardziej 
potępiał. Duchowieństwo Francyi, Niemiec lub 
Wloch dumne jest ze swojej narodowości i kraj 
swój nad inne przekłada, u przecież im to nie 
przeszkułza, być dobrymi kapłanami i obywate- 
lami swej ziemi. Prawo to jest naturalne i wro. 
dzone człowiekowi. Jeśli nikt nie dziwi się wię- 
kszej milości rodziców ku dzieciom, krewnych ku 
krewnym, przyjaciół ku przyjaciołom; jeśli nie 
zadziwia nikogo, że się więcej miluje wioskę ro- 
dzinną, okolicę gdzie się dlużej przebywało i wię- 
cej znajomą nad inne bardziej odleglejsze; dla 
czegoż ma się wydawać dziwnemi gdy kraj swój 
z jego obyczajami, zwyczajami, położeniem i mo- 
wą przeklada się nad inne zupelnie obce. Nikt 
nie potępia milości w rodzinie, w której jak ko- 
lo ogniska kupią się wszyscy więcej do siebie 
krwią zbliżeni, nikt też potępiać nie może i mi- 
lości Ojczyzny, owej wielkiej rodziny w pośród 
ludów, w której także jako koło ogniska ogro- 
mnego gromadzi się naród więcej sobie pokrewny. 
Chrystus Pan Sakramentem małżeństwa uświęcił 
rodzinę; nanka Chrystusa związkiem bliższego 
braterstwa uświęca (jczyznę. (Godnem jednakże 
jest uwagi, że UO. Zmartwychwstań cy gło- 
szący się zwykle najpokorniejszymi slugami Koś- 
ciola, tak często znajdują się w poprzek jego na- 
uki, widać że latwiej jest być pokornym, jak po- 
slusznym z zaparciem się swojego Ja. 
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00. Zmartwychwstańcy ilekroć nada. 
rzy im się pora, głoszą że cierpienia narodu Pol. 
skiego są zasłużoną karą za grzechy i przewi- 
nienia; być może, temu ani przeczym, ani tem 
bardziej chcemy twierdzić. Wiemy zo, Że Bó 
zsela wA mi iin dla próby, An La ta 
za grzechy cudze. — Któż więc może wiedzieć, 
czy cierpienia narodu Polskiego, nie są wlaśnie 
karą za grzechy 00. Zmartwychwstań ców 
i spólki. 

Wreszcie występując z zasady, że wszelka 
(władza pochodzi od Boga, każde nasze powsta- 
nie, a nawet zamiar sam jako przeciwny Bogu, 
potępiają i temu najnieszczęśliwszemu z ludów ka- 
żą znosić cierpliwie wszystkie upokorzenia mu 
wyrządzane, obojętnie patrzeć mu na grabieże 
swej chudoby i mordy swych braci; podeptanie 
zaś zwyczajów narodowych i samej wiary, krew 


ko sprawiedliwą karę Bożą, za zamach przeciw, 
wedlug nich, władzy. Dobrze więc, zgadzamy się 
na podobne twierdzenie i przypuszczamy, że słu- 
szność jest po stronie OO. Zmartwychwstań- 
ców i naród winien słuchać władzy, dla tego że 
pochodzi od Boga, powinna rządzić po Bożemu, 
czyli według przykazań Boskich, które wlaśnie 
nakazują każdemu człowiekowi oddać należną 
sprawiedliwość, a zakazują wyrządzać komukol- 
wiek choćby najmniejszą krzywdę. Czy zaś tak 
postępują w kraju naszym Rządy zaborcze? Czyż 


nia swych zamiarów, kręcić się wszerz i wzdłuż | UPOTZE, 
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w narodzie, gdzie stopień lub podlość oparta na|i śladu dopytać nie podobna, lecz owszem, widać 


sile włada, gdzie przemoc, ucisk i niesprawiedli- 
wość rządu jest na porządku dziennym, wladza 
taka może pochodzić od Boga? Nie, nigdy nie 
pochodzi. Jeśli zaś tak jest, czemuż 00. Zmar- 
twychwstańcy tak skorzy do potępienia spo- 
wodowanego zwattami narodu, za powstanie prze- 
ciw władzy, czemuż pytamy się z podobną smia- 
lością niewystąpią przeciw nadużyciem Rządów? 
Dla czego, podobnie, jak Sty Jan Chryzostom któ- 
ry nie lękat się wytykać publicznie błędy inie- 
rządy cesarzowej Kudoxyi, z równą odwagą nie 
powstaną na bezprawia i samowolnośći zaborc ów? 
bla czego również jak Sty Ambroży, który nie- 
obawiał się wzbronić wstępu cesarzowi Teodozy- 
nszowi do Kościola na wyrżnięcie niewinnej Tes- 
saloniki, niezdobędą się na tyle odwagi, by sta- 
nąć w obronie tylu niewinnych i uciśnionych * 
Czemuż tego nierobią, wszak to jeden i ten sam 
obowiazek; powstawać zarówno na wykroczenia 
rządów jak i przewinienia ich podwładnych? la- 
two odgadnąć. Upominanie i łajanie bezbronne- 
go i skutego narodu jak nasz, uchodzi bezkarnie; 
gunić nadużycia Rządów i na nie powstawać jest 
to narażać się i bardzo nawet; czego właśnie 
OO. Zmartwychwstańcy nieżyczą sobie, i 
dla ewiętej a tyle miłej spokojności wolą zrobić 
ofiarę z cnoty sprawiedliwości. 

Nieprzeczymy, że naród nasz jak i inne nie 
jest wolny od wad i przewinień; ale to wlaśnie 
ganić i potępiać należy jako rzeczywiste zlo i 
starać się je łeczyć jako chorobę, a nigdy naród, 
który przy swych wadach wiele ma zaleti cnót, 


i stokroć więcej od innych ludów. Przyznajemy, | 


że i my sami nie jesteśmy bez ułomności, ale rów- 
nież im podlegli jak i wszyscy ludzie; i tu mieli 
pole 00. Zmartwychwstańcy zastósować w 
praktyce miłość bliżniego, a unikając wszelkiej 
sposobności, te na oltarzu zgody i jedności po- 
święcać dla dobra ogólnego. Czemuż tego nie- 
zrobili gdy tylekroć razy, niepomni wszelkich u- 
raz, podawalisny im dłon bratnią na znak poje- 
dnaniaż Czemuż odpychając ją i trwając w swym 
nie przestawali i nie przestają dotąd nas 
czernić i bez powodu potępiać, szezególniej w 
Galicyi i Poznańskiem; czego dowodem są sty 
ludzi ogólny szucennek i powszechne zaufanie po- 
siadających? Dla czego? niechże raz przecież c- 
śmielą się wypowiedzieć. Niech nie lękają się 
świata i zechcą wyjść ze swych kryjówek omro- 
czonych zasłoną niewiadomości. Niech zaś zaró- 
wno zobaczy świat w dzień boży, by, przyjrza- 
wszy się nam jak iQ0. Zmartwychwstań - 
com, był zdolny nas ocenić i osądzić. 

O0. Zmartwychwstańcy są to po więk- 
szej części żołnierze powstania 1830 r., gdzie pra- 
wie wszyscy brali czynny udział; jest więc rze- 
czą niezrozumialą, dla czego zostawszy kaplana- 
mi Zgromadzenia, nietylko się wypierają prze- 
szłych swych czynów, ale te nawet potępiają. 
Czyż charakter kapłański bylby zdolny do za- 
cierania najświętrzych uczuć, jakiemi są miłość 
rodziny i kraju? nie. Widziemy bowiem z histo- 
ryi, że święci kapłani byli razem najcnotliwszy- 
mi obywatelami kraju; że oni miłując wiarę Sta 
dla której chętnie poświęcali swe Życie, a nie- 
mniej kochali i swą Ojczyznę, czego prace dla 
jej dobra podejmowane dowodzą. Owistynni, ks. 
Skarga, ks. Kordecki, ks. Marek, byli także za- 
konnikami, pierwszymi w zachowaniu reguł swe- 
go Zgromadzenia, a jakże byli wielkimi patryo- 
tami? 

Zdarzają się jednakowoż chwile, kiedyi OO. 
Zmartwychwstańcy okazują się miłośnika- 
mi kraju, lecz te są rzadkie i zwykle wtedy się 
zjawiają, gdy w tem mogą dopatrzeć pewną ko- 
rzyść swego Zgromadzenia. 

Korespondent Rzymski opisując Zgromadze- 
nia polskie istniejące w Rzymie, o OO, Zmar- 
twych wstańcach taką czyni wzmiankę: „Nie- 

wiem z jakiej zasady podobało się autorowi (bro- 
szury p. t. Insurecsiona Polacca), powiedzieć: 
„Ces reliquieux qui sont Polonais“, kiedy zgro- 
madzenie to uni z faktu ani z zasady polskiem 
nazywać sie nie może. Z faktu, pomijając już 
zachowanie się polityczne względem walczącej 
1863 r. Polski, uważuć się niemoże polskiem, 
gdyż większa połowa oniemal bo 3 sklada się 
ze Śzlązaków, Niemców, Francuzów, Anglików 
i Włochów. W domu głównym i nowicyacie na 
Via Paulina, tak jak.na wieży Babel, możesz 
słyszeć wszystkie języki, tylko najmniej polski. 
Z zasa dy, jeżeli można uważać Stowarzyszenie 
to jako religijne i katolickie, niemoże się nazywać 
polskiem, jak Jezuici nie nazyy rają się Hiszpana- 
mi, chociaż ich zalożył Hiszpan; jak Lazarystów 
Bik Erancozami me zowie, Tbóciaż ich Pany; 
żarcha hy « Franenzem. A wreszcie pytam SIę, 
Bedzież to | 
nia o którem mowa?“ (Pismo „Wiara“ Tom IL. 
Zeszyt HI i IV str. 18.) 

Rząd Narodowy w Nrze 

pisal, że autora listu otwartego poczytywał do 


EE, x 
estfów świętyjłPatryarcha Zgromadze- 
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“Niepodlegtosci“ 


"ami AW S 
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przelaną, Sybir i więzienia nakazują uważać ja- ZbremZprawem zajzwolennikaj Moskwy "8 Zgro- 


madzenie księży Zmartwychwstańców, których 
jest przelożonym, za niekarnych obywateli, któ- 
rzy tylko należnem dla władzy narodowej po- 
szanowaniem i w czem wypada posłuszeństwem, 
okupić mogą lekkomyślne lub ziośliwe postę. 
powanie („Wiara Tom IH. Zeszyt JIIiTV st».98) 

Jesteśmy jeszcze i na to przygotowani, że 
spotkamy się z zarzutem czytelników naszych, 
którzy nam powiedzą: że nic z tego wszystkie- 
go o czem dotąd mówilismy, w pismach przez 
00. Zmartwychwstańców publikowanych, 


tam silną ich pracę, zacne chęci i dążności, 0- 
dziane cechą ze wszech miar godziwa, mierzącą 
drogę ich zawodu w parze z miłością dla kraju, 
kościoła i bliżnich, że w niczem nie chybiają tame 
zasadom »poleeznym, którymi ludzkość w grani- 
tach swego powołania rządzić się powinna — & 
zatem: pod jnzewagą ich słowa zarzuty nasze 
slabną 3 wiara w nie upada! My jednak dalecy 
od zrażenia się tym i podobnym jemu zarzutem, 
w odpowiedzi na niego zapytamy? 

Kto z wykraczających przeciw jakiemukol- 
wiek bądź prawu, nie stara się najusilniej uchy- 
bień swych taić? Czyż każdy wszelkiej nie uży- 
wa czujności aby one jawnemi się nie staly? Pra- 
wda ta aż nadto jest oczywistą, a codziennie doś- 
wiadczenie poucza nas oniej. Ojcowie Zmar- 
twychwstańcy w tym względzie wyjątku sta- 
nowić bynajmniej nie mają ochoty! obrażając bo- 
wiem takiem wyznaniem osobistą dumę, zadawa- 
liby cios ich tajnym dążnościomi planom, który 
niezbędnie warunków uczciwości, publicznej wia- 
ry i zaufania wymaga; wszelkie zatem ich pisma 
do zyskania tychże dążące, stósowną odziane sa 
formą! Leez forma słowa — a istota czynu, to 
dwie różne są rzeczy! można być doskonalym w 
mowie i to z łatwością nawet przychodzi — leez 
być doskonalym w czynie? o wiele podobno jest 
trudniej. 

„Estote prudentes sicut serpentes“ powiedział 
Chrystus! nie dziw zatem że 00. Zmartwyeh- 
wstańcy obznajomieni z Pismem éw. ten jego 
ustęp wiernie zawsze w pamięci swej mają. Do- 
wodzą tegog wszystkie ich pisma, pełne oględnej 
przezorności, a dulekie, by zdradzić choćby natchwi- 
lę wnętrze ich duszy; prawdę ich zamyslów ipla- 
nów jakie działalności swej naznaczyli. „Verba 
volant, scripta manent.“ Łatwiej się zaprzeć te- 
l go, co sią raz powie, — gdy pismo jako dowód, 
| przeciw, lub za nami świadczyć zawsze będziet 
Ze zaś dzik ich czyny mijają cząstokroć drogę 
nuleżytej i godziwej dążności, któż rozżtropnem 


| nie 


| 
| 


nazwie, jeśli zawczasu pismami swemi, ną 
przypadek stawionych im zarzutów, obronę swą 
sposobia, by się na nie kiedyś powołać i z nich a 
czystości inteneyi obwiniających przekonywać. 
Dokończenie nastąpi. 


OGŁOSZENIA. 
Grocernia i Saloon 


oraz 


Handel Towarów Łokciowych 


MAAOTŁ ATOMA 


415 i 420 MIĘCHEL i FIRST Ave. 
poleca się 
SZANOWNEJ POLSKIEJ PUBLICZNOŚCI ' 

W GROCERNI można dostać kupić 
wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do- 
owego kto potrzebuje. 

ŁOKCIOWE TOWARY na wszelką 
porę roku, w najlepszym doborze i gatun- 
kach po najtańszych cenach sprzedajemy. — 
Starzy odbiorcy nasi już się o iem przeko- 
nali. — 


* Kto nie wierzy, niech przyjdzie a prze- 
kona się, że mamy na sprzedaj płótno, per- 
kaliki, szyrtyngi, flanele, materje na pościel, 
welniane materje na suknie, spodnice, goto- 
we spodnice, koszule, hustki, ręczniki, serwe- 
ty l. go R dod. 

Wszystko to, dobre i tanie na sprzedaj 
posiadamy. 

Nasz skład PORCELANY, SZKŁA, 
LAMP, i KAMIENNYCH naczyń poleca: 
my także. 

Mamy wszystko co kto potrzebuje do na- 
bycia w gospodarstwie, a więc nie potrzebu- 
iecie szukać daleko po mieście u obcych, ale 
kupujcie od swoich, od — 


MARCINA KRYGRA 
418 $ 420 RÓG MITCHELI 1 AVE, 


ki MUWODRĘY KI 


Poleca Szanownym Rodakom swoję 
Oberzę Polską z pomieszkaniem, stolem i 


a> SALON <=W 


2% W. RANDOLPH Str. CHICAGO. 


JAN ROZYNEK 
Poleca Ńzanownej Publiczności Polskiej swój 


SALOON 
543 Noble ul. 


CHICAGO 


Jan $AWoDNY 
Polski fabrykant cygar 
Poleca swoj w każdym względzie doborowy 
skład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kil- 
koletnią praktyką, Że Szanowni Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni. 


593 W. Indiana Str. 
| Chicago Illinois. 
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AKTA MĘCZENŃSKIE 
Rok 1863—1864. 


przez D_olesławiię. 


Czachowski Dyonizy. 
Ciąg dalszy. 

Po odniesionem zwycięztwie Czachow- 
ski objąwszy bezpośrednio dowództwo nad 
oddziałem rannego pod Stefankowem Ło- 
packiego, powrócił do swego obozu, gdzie 
go ze łzami radości w oczach jako zwy- 
cięzcę powitano; 23 Kwietnia opusciwszy 
Piekło; postępował coraz dalej, niezacze- 
piany nigdzie przez moskwę, dla której 
stał się postrachem; 26 Kwietnia stoczył 
potyczkę pod Mnieweu z Czengierym, od- 
pędziwszy go aż do Kiele, 4 Maja doszedł 
do miasteczka Giinian, pod którem spot- 
kał nieprzyjaciela. Było to około godziny 
3 po południu. Moskale widząc dość li- 
czne siły powstańców, cofnęli się do wsi 
Boryi, dawszy wprzód kilka strzałów; pie- 
chota ich obsadziła wieś, dragoni zaś za 
krzakami ukryci prażyli ze sztucerów. Je- 
dna kompanja Galicyjskich strzelców pod 
dowództwem majora R. obsadzila wzgórze 
wsi przeciwległe i prażyła ztąd skutecznie 
moskiewskądragonię. Po wymienieniu dość 
licznych strzałów 4 obu stron, i moskale 
i powstańcy odstąpili wioski, udając się 
w strony przeciwne. Oddział Czachowskie- 
go utracił 24 w rannych i zabitych; 5go 
Maja naszli ich znowu moskale od Ostrow- 
ca, w sile 800 ludzi, lecz połączyli się za- 
raz z czterema rotami, napotkali jednak 
silny opór, bo nierówna mniejsza liczba 
powstańców, ucierając się z nimi mężnie 
i walecznie, zmusiła ich do odwrotu aż pod 
sam Ostrowiec. Raniony major moskiew- 
ski Chleweow (czy Klewców), umarł w0- 
strowcu. Ogólne straty moskiewskie liczo- 
no na 45 zabitych i 60 rannych. Pow- 
stańcy utraciwszy kilku zabitych oficerów 
których pochowali nazajutrz, pomknęli się 
do Batowa i połączyli sięz nowym oddzia- 
łem Jankowskiego. Dnia 6 Maja koło po- 
łudnia dotarł Czachowski do Rzeczniowa, 
a moskale krok w krok za nim postępo- 
wali. Drageni zaatakowali oddział, w któ- 
rym powstał okropny nieład. Kosyniery 
bez komendy opućcili gościniec i uciekli 
do lasu, kawalerja znikła*bez śladu, pie- 
chota zaś najeżdżana przez dragonów i ko- 
zaków, nie mogła się sformować. Oddział 
Czachowskiego cofnął się wtedy do lasu, 
rozsypał w tyraliery i strzelając ciągle nie 
dał podejść bliżej kawaleryi. Tymczasem 
nadciągnęła piechota nieprzyjacielska i po- 
łączywszy się z dragonami, posuwała się 
ku lasowi, oddział polski widząc znaczne 
przeważające siły naprzeciw sobie, cofnął 
się w głąb lasu, a potem wyszedł na po- 
le, przez które kosyniery uciekali. Pie- 
chota poszła także w rozsypkę, bo nie by- 
ło żadnej komendy. W czasie stączania 
potyczek 5 i 6 Maja pod Ostrowemi Rze- 
czniowem, Źwirów uznając w Czachowskim 
zwycięzcę, 1 szanując jego powagę i postę- 
powanie wcjskowe, przyjął przedłożony so- 
bie przez niego projekt szanowania i wza- 
jemnego niesienia pomocy rannym, oraz 
wydawania zabitych w czasie boju. Fakt 
ten, któremu podobnego wcalem powsta- 
niu z r. 1563 nie spotkamy, podniósł Cza- 
chowskiego wysoko, i podal powstaniu nie- 
jako uznanie praw wojennych, ze strony 
nieprzyjaciela. 

Tygodnik Ilustrony Lwowski w N.ż. 
1867, utrzymuje, że po bitwie Rzetniow- 
skiej w ostatnich dniach miesiąca Maja, 
oddział Czachowskiego był w stanie tak 
opłakanym, że trudno było przypuszczać, 
iżby był w możności wytrzymać choćby 
najmniejszy atak moskiewski. Dnia 26 Ma- 
ja stoczona potyczka z dragonami była dla 
Czachowskiego zwycięzką; dragoni bowiem 
straciwszy kilkudziesięciu w zabitych i ran- 
nych zmuszeni byli do bezładnej ucieczki. 
„Następnego dnia; ufortyfikowany niejako 
owemi staremi budynkami odparl kilka- 
krotnie nacierających moskali, i zmusił do 
ucieczki, przyprawiwszy o stratę kilkuna- 
stu w zabitych i 148 rannych. Po prze- 
granej pod Ratajami, otaczający "iągle prze- 
ważającą silą nieprzyjaciela, dia ocalenia 
resztek swego oddziału przeszedł wraz z 
Eminowiczem swoim szefem sztabu, de Ga- 
licyi, i tam zformowawszy i uorganizo- 
wawszy nowy oddział wyruszył z nim do 
Kongresówki dnia 20 Października 1863r. 
Tegoż samego dnia; według wiadomości z 
pola bitwy, oddział Czachowskiego starł 
się z moskalami w lasach pod Rudawą w 
pobliżu Osieka w Sandomierskiem, i to po- 
myślnie; a posunąwszy się na wschód ku 
wsi Rybice, wieczorem został zaatakowa- 
ny przez póltorej roty piechoty, szwadron 
dragonów i oddział kozaków., lecz odparł 
ich ubiwszy im kilkunostu ludzi. 


Po tej potyczce oddalił się Czachow.- 
ski z kawaleryą i sztabem od oddziału, 
zostawiając dowództwo majorowi Lewoczy. 
Nazajutrz t. j. dnia 21go Października od- 
dział jego zmuszony był przyjąć bitwę z 
moskwą pod Jurkowicami. Powstańców 
było 500, nieprzyjaciela 7 rot piechoty, 6 
dział, 2 szwadrony dragonów i 2 sotnie ko- 
zaków. Pokilkogodzinnej walce, część od- 
działu polskiego zdołała się przedrzeć z ba- 
guetem w ręku; część ratowała się ucie- 
czką, a część spłonęła w ogniu zabudowań 
podpalonych przez moskwę. W ogóle stra- 
ty powstańców wyniosły 200 ludzi, məs- 
kali 157 zabitych i rannych 77. Wedlug 


podań towarzyszy broni Czachowski z re- 
sztą ocalonych sił udał się w Lubelskie do 
Józefowa, a po kiiku następnych mało zna- 
czących utarczkach z moskalami, zróżnem 
powodzeniem stoczonych, w miesiącu Li- 
stopadzie znajdował się w Wierzchowiskach, 
majątku swojej córki. Czychający od da- 
wna na jenerała Czachowskiego, Uszaków 
głównie dowodzący w Radomiu, i pragną- 
cy dostać żywcem do swych rąk tak nie- 
bezpiecznego nieprzyjaciela, dowiedziawszy 
sie o pobycie jego w Wierzchowiskach, wy- 
słał oddział składający się z 54 dragonów 
10 kozaków i 2 kompanii piechoty pod do- 
wódziwem poruczników Asiejewa i Mie- 
Qjanowa i podporucznika Woronicza; któ 
rzy napadli na dwór w Wierzchowiskach 
i zniózłszy rozstawione pikiety, szczupłą 
garstkę jazdy, bo z kilkunastu ludzi po- 
dobno złożoną i pozostałą przy Czachow- 
skim zmusili do uciecz*i. 

Z wszystkich jednakże wiadomeści tak 
prywatnych jako też zamieszczanych po 
dziennikach urzędowych i nieurzędowych, 
wynikające sprzeczności i wątpliwości co 
do wypadku w Wierzchowiskach, polega- 
Jąc na doniesieniu w Czasie Nr. 264 za- 
mieszczonem, prostujemy słowy przytoczo- 
nego właśnie zródla: „Mamy dokładne wia- 
domości, pisze Nr. 264 Czasu o zabiciu 
Czachowskiego 6 Listopada 1863 r. Część 
jeźdźców jenerała Czachowskiego w liczbie 
30 została w Krępi, a on z 10 tylko to- 
warzysząami udał się do wsi swej córki 
Wierzchowisk, odległej o pół mili od Krę- 
pi. Tu go otoczył oddział dragonów, ko- 
zaków i piechoty, 14razy liczniejszy. Dziel- 
ny dowódzca wskoczył jeszcze na koń, i 
usiłował przedrzeć się przez otaczających 
moskali, tuż kv tartakowi Jawor za Wierz- 
chowiskami leżącemu; lecz ranny ciężko 
zsunął się z konia, a leżącego rannego rą- 
bała dzika tłuszcza aby go dobić. Porą- 
banego z posiekaną twarzą i głową, lecz 
jeszcze żyjącego, porwali bez opatrzenia 
ran na wóz i wieźli do Radomia, i zatrzy- 
mując się przed karczmami po wsiach 
miasteczkach, pokazy wali ludowi swoją zdo-i 
bycz, wołając z urąganiem: „Patrzcie! oto 
wasz król": Do Radomia przywieźli już nie- 
Żywego, i obwozili trupa po mieście. Na 
usilne prosby obywateli pozwolił Uszakow 
wydać ciało sp. Czachowskiego, które z 
należną czcią pochowano w Radomiu." 

Strata Czachowskiego była dotkliwym 
ciosem dla dalszego rozwoju powstania. 
Był to jeden z najenergiczniejszych do- 
wódzców; czyny jego stawiają go obok ró- 
wnie gorliwych patryzantów, obok Jan- 
kowskiego, Lelewela i Chmielińskiego. Po- 
dziwu i czci godna wytrwałość Czachow- 
skiego, który miał także szczęście że się 
tak dzielnemi otaczał ludzmi jak Bończa 
i Eminowicz, przez niego samego, prawą 
ręką swoją nazywany, zagrzewała kraj ca- 
ły do podobnego wytrwania, i powstanie 
sprowadziła na najlepszą drogę. Śmierć je- 
go przejęła żalem i trwogą serca wszyst- 
kich i sprawie powstania przyspieszyła smu- 
tne następstwo, zwątpienia i braku wytrwa- 
łości. 

DALINSKI, szewc z Gostynia w Poznań- 
skiem, poległ w roku 1863. 

DALECR1 — przybył do powstania zu- 
niwersytetu Petersburgskiego, służył pod 
dowództwem Żychlinskiego, kilkakrotnie 


|l odznaczał się prowadząc w ogień kosynie- 


rów, zginął pod Brynicą 30 Pażdziernika 
1563 roku, mając iat 17. , 

DAMSKI — starzec 10-letni, b. żołnierz 
Napoleoński, Podleśny Strażowy z Jastrzę- 
bnej w Augustowskiem, przybywszy w in- 
teresie do obozu w czasie bitwy pod Ba- 
linką, przypomniał sobie dawne czasy, po- 
chwycił za broń, pospieszył wraz z inny- 
mi do boju i poległ zostawiwszy żonę i5 
dzieci. 

DANGIEL JAN, baron, właściciel dóbr 
Głoskowa, służył w organizacyi, a nastę- 
pnie w oddziele, będąc na urlopie, zamor- 
dowany przez moskali w własnym domu. 

DANILEWICZ — pisarz gminny z Dobro- 
elec, zginął jako szeregowiec pod Moto- 
widami w pow. Słonimskim w Czerwcu 
1565 roku. 
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DANIELEWICZ JOZEF — wieku lat 27, syn 
kontrolera handlowego z Łodzi, służył ja- 
ko Żołnierz strzelców w oddziale Dworza- 
czka, zginął pod Dobrą, w powiecie Raw- 
skim 24 Lutego 1863 r. 

DANICZEWSKI — dowódzca małego od- 
działku kawaleryi z kilkunastu ludzi zło- 
żonego, pod ogólnem dowództwem pulko- 
wnika Denisiewicza zostającego. W potyez- 
ce 20 Lutego 1864 r. pod wsią Borowy, 
w Radomskiem, doznaie klęski w kilku za- 
bitych i rannych; następnie 4 Kwiatnia w 
lesie Rudkowskim, napadnięty przez prze- 
ważne siły nieprzyjacielskie. traci kilku w 
zabitych i rannych. Sam ginie cięty pała- 
szem w głowę. 

DANILOWSKI, podoficer oddziałów pow- 
stańczych, wedlug podań prywatnych zgi- 
nął w Kaliskiem w Lipcu 1862 r. 

DAREMARA — służył pod dowództwem 
Trauguta w potyczce pod Wielkim Wę- 
glem w Grodzieńskiem 16 Czerwca 1863 | 
roku zginął. 

DARNIENSKI — lokaj z Warszawy, przed 
powstaniem dziesiętnik organizacyi, służył 
w oddziale Jankowskiego, zginął pod Je- 
dlinią 19 Marca 1863 r. 

DASZEWSKI TEODOR, ze wsi Wierzbicy 
w Kongresówce, otrzymawszy 9 pchnięć 
bagnetem w bitwie pod Pieskową Skałą, 
umarł skutkiem takowych w Tomaszowi- 
cach 13 Marca 1863 r. 

DAukSZA vel DAUcHsza wieku lat 24, 
rodem z Kowieńskiego, służył w oddziale 
Sierakowskiego następnie Laskowskiego, a 
wreszcie Koziełly. Byłw bitwach pod Me- 
dejnami, Chudyszkami, Spalwiszkami, Uś- 
wentami, Cytowianami. Raport podaje, że 
zginął zasłaniając wraz z innymi odwrót 
całego oddziału pod dowództwem Kozielły 
zostającego. 

DOBCZAŃSKI JÓZEF, akademik Lwowski, 
poległ pod Potokiem w Lubelskiem 21 Mar- 
ca 1862 roku. 

DąBEk — z Krakowa, skutkiem otrzy- 
manych ran w bitwie pod Miechowem, u- 
mar} w Krakowie w szpitalu sw. Ducha, 
26 Lutego 1863 r. pochowany na miej- 
scowym cmentarzu. 

DąBRowicz JAN; wieku lat 30 kilka, 
urzędnik kolei żelaznej, rodem z Kowień- 
skiego, Żołnierz z oddziału Kołyski, miał 
udział w bitwach pod Wysokim-dworem, 
Leuczami, Miśninami, Leniatynami, Korsa- 
kiszkami, Madejkami, Chudyszkami i Spal- 


wespół z innymi głównym czynnikiem, t- 
miał się tak postawić, że wszyscy znajo- 
mi i przyjaciele i ci, którzy go mniej znali, 
gdyż jedno tylko zetknięcie się z św. pa- 
mięci Bolesławem, już każdego serce i 
sympatyę mu zyskiwało, godnością jego 
zachwyceni, gotowi byli Życie w ofierze za 
nim ponieść. Takie zjednanie sobie ogól- 
nej sympatyi, wyrobiło mu pozycyę, że 
wielu z młodzieży i starszych, ślepo byli 
mu ulegli i posłuszni, gdy nadeszła chwila 
rozbudzenia się życia narodowego, do cze- 
go nie mało w swojem kólku się przyło- 
Żył, należał on do pierwszych, którzy usi- 
łowali dźwigać opinię publiczną i wszel- 
k.emi siłami i poświęceniem slużyć spra— 
wie ojczystej. (Całe jego życie skupiało się 
w jednej myśli odrodzenia pracą wewnę- 
trzną naszego społeczeństwa i powrócenia 
do utraconego własną winą bytu państwo- 
wego. Praca jego spokojna, cicha, głó- 
wnie skierowaną była ku zgromadzeniu ma- 
teryałów rzeczywistą wartość mających i 
zespolenia ich w organiczny związek jedno- 
ścią podjętej sprawy. 

Widzimy go już przeto w 1860 r. sto- 
jącego na czele licznego a zorganizowane- 
go zastępu mlodzieży polskiej, składającej 
się po części z uczniów Akademii medy— 
cznej, Instytutu gospod. w Marymoucie, 
szkoły sztuk pięknych i uniwersytetów za- 
granicznych i moskiewskich; organizowa— 
nie tych kółek już sięgało dalej, bo po 
miastach prowincyonalrych; zadaniem głów- 
nem była solidarność w podjęciu sprawy 
narodowej, kształcenie się i oddziaływanie 
wzajemne na tej drodze, przysposabianie 
pożytecznych krajowi pracowników, wytwo- 
rzenia politycznego, porządku i kierownie- 
twa. Wsród tych początkowych prac, ma- 
jących rozległy zakres, Denel jeździł po pro- 
wincyi dla propagowania swoich idei. W 
czasio pobytu na wsi, został przez władze 
policyjne, które już go ścigały, przyaresz- 
towany i do cytadeli Warszawskiej odsta- 
wiony w Listopadzie 1860 roku. To nagłe 
uwięzienie Denela, przeraziło wszystkich 
jego znajomych i przyjaciół; próżne były 
usiłowania dla wydobycia go, aż nareszcie 
jawne i grożne przeciw moskwie manife- 
stacye w 261 2r Lutego 1861 ro- 
ku i następne, które utworzyły deleyacye 
i straż obywatelską, funkcyonującą w wiel- 
kiej resursie Kupieckiej, następnie zwol- 
nienie rządu rosyjskiego inadanie delega- 
cyj niejakiej władzy, która korzystając z 


wiszkami. W tej ostatniej zginął 9 Maja 
1863 roku. 

DąBRoWski TADEUSZ, gorzelany z Po- 
znańskiego, skutkiem ran otrzymanych. w 
bitwie pod Olszakiem 22 Marca w Koniń- 
skiem, zmarł 25 Sierpnia 1865 r. pocho- 
wany we wsi Zunie pod Kostrzynem w 
Poznańskiem. 

DąpRowski JULIAN, subjekt handlu z 
Włocławka, zginął pod Brdowem 29 Kwie- 
tnia 1863 r. 

DąBROWSKI z Rawy, Żolnierz w szere- 
gach powstańczych, internowany następnie 
w jednej z twierdz państwa austryackiego, 
jako ochotnik w 1864 r. wstąpił w szere- 
gi armii meksykańskiej, tamże przy oblę- 
Żeniu miasta Tlaxali w Grudniu 1866 r. 
w upartej bitwie zginął. 

DąBRowsk! WINCENTY, włościanin z gmi- 
ny Antonew powiatu Maryampolskiego, słu- 
żył w oddziale Suzina, poległ pod Stacisz- 
kami w pow. Sejneńskim 20 Czerwca 63 r. 

DąBRoWskI — rzemieślnik z Warszawy 
służył w oddziale Lelewela, zginął pod Ró- 
żą w Podlaskiem 23 Czerwca 1863 roku, 
mając lat 40. 

Dąsnowski — służył w strzelcach w od- 
dziale Buskiego, zginął pod Bodzanowem, 
Krzywosiądzą lub Dobrem w powiecie Wło- 
clawskim 1863 r. i tam pochowany. 

DąBRowski FRANCISZEK, lat 22 liczący, 
uczeń klasy VI gimnazyum w Łomży, słc- 
żył w oddziale jenerała Zygmunta Pad- 
lewskiego, zginął pod Myszyńcem w po- 
wiecie Ostrolęckim 9 Marca 1868 r. 

DąnROWSKI KARÓL, b. oficer moskiew- 
ski, urzędnik Komory Celnej w Tomasze- 
wie i zarazem Okręgowy w organizacyi na- 
rodowej, zostałzamordowany w domu włas- 
nym 5 Lutego podczas rzezi i rabunku w 
Tomaszewie spelsionych pod przewództwem 
pułkownika res. Emarowa. 

DENEL BR. urodzony w W. Ks. Poz- 
nańskiem, nauki kończył tamże. Przybył 
do Warszawy w 1856 r. zajmując posadę 
przy konsystorzu Ewangielickim, charakte- 
ru nadzwyczaj łagodnego, ujmujący, szla- 
chetny i przyjacielski, pozyskał i zjednał 
sobie miłość i sympatyę ogólną u wszyst. 
kich, z którymi stosunki zawiązał, co mu 
w późniejszych czasach wielce było poży- 
tecznem. 


tego, uatychmiast zajęła się losem wszynt- 
kich więźniów, śp. Denela uwolniły, któ- 
ry natychmiast został wprowadzony w prc-- 
cesyonalnym pochodzie do Resursy Ku- 
pieckiej w chwili, gdy tam członkowie de- 
legacyi obradowali. Entuzyazm i zapał o- 
kazany przez tysiąc paręset osób wówczas 
zebranych, był najlepszym dowodem ser- 
decznej sympatyi dla Deneła, dla którego 
to przyjęcie wystarczało za nagrodę 3—4 
miesięcznego więzienia. 

Tu już sp. Denel znalazł postać rze- 
czy znacznie zmienieną. Prąd agitacyjny 
pociągał prędzej naród do wystąpienia czyn- 
nego, albowiem nieustanne manifestacye, 
które stały na porządku dziennym dowo- 
dziły, że wypadki zbliżają się wielkiemi 
krokami. Ta szybkość działania nie mo- 
gła się godzie z jego przekonaniami przy- 
jął jednak rzeczy jak sąz postanowieniem 
pracowania nad powsrtzymaniem grożące- 
go wybuchu. W porozumieniu z innemi 
począł wydawać pismo noszące nazwę Stra- 
żneca, które miało za eel przywieść do zgo- 
dy wysoko napięty nastrój narodu. Na- 
tychmiast też zajął się jak najgorliwiej u- 
konstytuowaniem komitetu centralnego, 
który w tem przekonaniu był, iż uda się 
powstzymać ruchawkę do jakiej dążyła 
młodzież niewtajemmniczona jeszcze w od- 
dziale ogólnej konspiracyi. Podezas tych 
prac po wydaniu paru numerów Strażni- 
cy, został powtórnie aresztowany, a po u- 
wolnieniu, z nakazu zmuszony został o- 
puścię Warszawę, z przeznaczeniem prze- 
niesienia się w Augustowskie, gdzie dostał 
posadę przy drodze kolei żelaznej War- 
szawsko-Petersburgskieje Tam również nie 
ustawał w pracy i ani na chwilę nie spo- 
czął i spełmał przyjęte zobowiazania, por 
mimo zwróconego na niego nadzoru poli 
cyi, i tak zachował się aż do chwili wy- 
buchu powstania, wktórem widząc już bez- 
użyteczny dalszy opór, jako prosty żoł- 
nierz zaciągnął się do oddziału pod do- 
wództwo pułkownika Andruszkiewicza i w 
pierwszej potyczce w jakiej wziął udział 
pod Sapieżyskami zginął w Kwietniu 63r. 

Dalszy ciąg nastąpi: 


A M 


Drzewo i wegle najloniej teraz kupić uUhrię & 
Dacvel, dopóki jeszcze ceny nie idą w gorę. Ub- 


Przez te lat parę, aż do obja- |stalunki można zostawić w Redakcji gazety Przy- 


wu pierwszych manifestacyj, których był! jacicła Zudu. 


KKUNIKA KOŚCIELNA. 


Katedra w Kolonji. 

Tum koloński, czyli kościół katedral- 
ny arcybiskupstwa kolońskiego jest na u- 
kończeniu,tak, że tej jesieni należałoby się 
obchodzić wielką uroczystość poświęcenia 
tej wielkiej największej świątyni katolickiej 
w świecie. Kościół ten poczęto budować 
i pierwszy kamień węgielny położono uro- 
czyście w roku 1246, a poświęcono w wię- 
kszej części przeprowadzoną budowlę czyli 
tak zwany stary tum w roku 1773. W r. 
1842 położono drugi kamień węgielny do 
dalszej budowy, a w r. 1848 poświęcona 
wykończone nawy. Teraz po tylu set la- 


tach budowli wykończono go zupełnie 
wieżami. Każde poświęcanie początko- 


wych budowli odbywało się jak najuroczy- 
ściej przy udziale miejscowego  arcybisku- 
pa, wielu innych biskupów i przy licznym 
udziale kapłanów. Poświęcenie ostateczne 
dokonanego dzieła, owego Domu Bożego, 
który przewyższa swojem istnieniem mne 
wszelkie koscioły w świecie, powinna się 
odbyć z jak największą, niebywalą dotąd 
uroczystością. A jakaż ona będzie, kiedy 
Arcybiskup koloński ks. Dr. Paweł Mel- 
chers dzieli wraz z innymi biskupami losy 
tulacze na wygnaniu za prawa majowe: a 
200 probostw osieroconych z kapłanów? 
Bez tego księcia kościoła 1 w dzisiejszym 
udręczeniu nie miałoby to poświęcenie te- 
go uroku na jaki zasługuje 1 jaki świat ka- 
tolicki w spóleczeństwie niemieckiem mieć 
pragnie. Poświęcenie więe to zostanie nie- 
zawodnie odłożone do lepszej chwili, do 
chwili, kiedy zapanuje zgoda kosciola z rzą- 
dem, a ks. Arcybiskup Melchers odzyska 
wolność i powrót do swej dyecezji.  Spó- 
łeczeństwo katolickie niemieckie zastanawia 
się gruntownie nad tem a nawet obnosi 
się z tą myślą, ażeby z tem poświęceniem 
połączyć uroczystość narodowo niemiecką. 
Dla czego to, i czy słuszne takie żądanie, 
wywodzi Gazeta Kolońska tak. Na wieże 
kościola tę ozdobę tej świątyni, łożył cały 
naród niemiecki bez względu na wyznanie 
wiary, a Więc i niekatoliey, ażeby dokonać 
nietylko katolicki Dom Boży, ale ażeby 
dzieło niemieckiej sztuki budowniczej ucz- 
cić której podobnej nie ma w całym świe- 
cie. Chodzi tu więc równocześnie i o koś- 
ciół i o wieże owe wybitne znamiona co 
razem wziąwszy, całą tę budowlę, jako je- 
dno nieżrownane dzieło sztuki niemieckiej 
stanowi. O to też chodziło bezwątpienia 
hajwięcej ofiarodawcom niekatolikom nie- 
mieckim, a 2 tego względu uroczystość o- 
stątecznego poświęcenia w połącze du z uro- 
Czystością narodową jest w miejscu i na 
Czągje, a nie ubliża w niczem godności koś- 
ciola, który jest katedrą katolicką. Nie na 
Czągie atoli jest odbywać tę uroczystość w 
Obeenem położeniu, osieroceniu, udręczeniu 
! rozdwojenia umysłów w narodzie. Ra- 
dzi więc ta gazeta odłożyć tę uroczystość 
do tej chwili, kiedy będzie można obcho- 
dzić tę wielką uroczystość dziękczynienia 
za dokonane dzieło, ale i na pojednanie się 
rządu z kościołem, co po długich niesnas- 
Sach nastąpić musi i wszystkie partje do 
zgody doprowadzi. 

`. W Kolonij obchodzili katolicy nie- 
miegcy dzień Sgo. Pawła z wielką okaza- 
Oscją jako dzień imienin arcybiskupa swe- 
50, ks. Pawła Melchers i przesłali mu a- 
dres wierności, posłuszeństwa i uległości, 
ną co tenże odpowiedział im i zarazem wie- 
U innym, którzy mu z całej dyecezji po- 
obne adresa przesłali, swoje  podziękowa- 
MIE przez pismo publiczne. 

>. W Rzymie w dniu 4 lipca zebrało 
AÇ około 500 kaznodzieji z różnych- naro- 
towości, pozyskali audyencją u Ojca Sgo. 
va sali „Du Cale“ a po ucałowaniu rąk i 
Bog Ojcu świętemu udzielił im tenże swo- 
Je Papiezkie błogosławieństwo. 

„ Wroelaw. Na Szlązku w dyece- 
ZA wroclawskiej umarło w bieżącym roku 


* proboszczy 4 kapelanów, 2 świeckich 
księży i 2 emerytów. Przez śmierć księ- 
z 


a Bauer w Bienertscheide została opróż- 
mong 147 prebenda w dyecezji, :£12,000 
dusz jest bez proboszczy poslugiwani przez 
Wikaryuszy, 191,000 nie mają żadnego dusz- 
Pasterza a w 52 probostwach z 222.600 
“UsZami jest tylko jeden kaplan pomocniczy. 
T 


A. HAEUSLER 


= 


293 = 393 
Grove Grove 
Str. Str. 


Sklad mebli, jako to: kanap, komodów, szat, 
zwierciadeł, krzeseł, materacy i t, p: — poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności, i nadmienia 
że w skladzie można się rozmówić po polsku. 


Milwaukee Wis. 


AMERYKA. 

Washington. Przy biciu pieniędzy w men» 
nicy w Filadelfii w sumie $ 404.300,663 wartości 
było odchodu tylko za $ 14,281, a prawem prze- 
pisany odchod mógł dosięgać $ 185,000. 

W ostatnim roku poboru podatkowego wpły- 
nęło do kasy $ 423,981,916, a w ostatnich ezte- 
rech latach $ 464,080,885. Na pensje i koszta 
biurowe wydano $ 19,929,000.- W tym samym 
czasie odkryto 1 zamknięto 3,874 gorzelni taje- 
mnych a przyaresztowano 7,708 osób, którzy się 
tym wypałaniem trudnili. Przy aresztowaniu 
tych zabito 25 urzędników celnych a raniono 35. 

Nowy Fork. Kandydat republikański Gar- 
field I wielu przewódzców republikańskich z ca- 
łej Ameryki zebrali się tu na wielką naradę 
nad przyszłemi wyborami listopadowemi. Prze- 
dewszystkim postanowiono wspierać jak najsil- 
niej repubiikanów w Południu, i żeby ich tam- 
Że jak najmniej było nie opuszczać ich i nie- 
uważać Południa za stracony dla republikanów. 

Przed główną kwaterą komitetu national- 
nego gdzie owa narada się odbywała przecią- 
gnł wielki pochód uorganizowanych stowarzy- 
szeń na cześć Garfielda, na czele ktorych szli 
czarnoskórcy a potem kluby Garfielda, Arthu- 
ra i bandy urzędnikerji. Garfield z balkonu 
palnął mówkę du ukochanych mu obywateli 
kraju, a pospólstwo krzykało aè do 
ochrypnięcia. 

Jako znak lepszych czasów swiadczy uby- 
tek ubostwa. Z Nowego Yorku piszą. W 19 
miastach państwa Massachuscts było 1go Lipca 
1878 podług wykazu urzędowego 12,153 ubo 
gich, a 1go Lipca 1880 tylko 8,563. Cała ilość 
dusz tego państwa wynosi 1,750,00 dusz a 
wszystkich ubogich 11,000 czyli 2 procent ca 
łej ludności. W porównania do Anglij mały 
to stosunek gdyż tam można liczyć Że na 20 
człowieka przypada zawsze jeden ubogi. 

W powiecie Chenango niszsczą szarańcze 
pola i ogrody. 

Włocha, Piotra Balbo, który żonę swoją 
zasztyletował, powieszono 5g0 Sierpnia. 

Litle Rock Ark. 4 Fort Smith w ziemi 
Indian donoszą że w Muskegon w osadzie In- 
dyan Creeks przyszło pomiędzy Czernoskórca- 
mi a Cherokeesami do krwawyah zajść, Dnia 
27 lipca ujęli Cherokessowie dwóch czarnych 
co im konie skradali, Bl Pvtersa i Long 
Mondege i powiesili ich. Parę dni potem przy- 
szło 13 czarnych w obwód Cherokeesów i za- 
strzelili dwóch Indyan, Wma. Coba i Alek. Co- 
wana. Do palszej zemsty zebrało się 200 Cher- 
kees przy Fort Gubson na granicy a prze- 
ciw nim stanęła cała chmura czarnych, i by- 
by przyszło do krwawej bitwy, ale zażegnali 
JA dowódzecy pod tym warunkiem, że czarni 
mają wydać Inpyanom owych 13 napastników. 
Ponieważ przy poprzednich awanturach i je- 
dnego białego zabito więc pewnie w tę spra- 
wę  wmięsza się i rząd związkowy. 

Chicago. Zeszłego tygodnia we wtorek 3 
t. m. popełniono znów w Chicago nowe mor- 
derstwo, na saloniście Me. Mahon, który mięszka 
przy rogu Lawrel i 38 court albo F ulicy. 
Było to o czwartej rano, kiedy żona Me. Ma- 
hona została szelestem ze snu zbudzoną ispo- 
strzegła w sypialni człowieka przy łóżku swo- 
jego męża, ktory też w tej chwili się obudził, a do 
którego ów obcy z rewolweru wystrzelił i u- 
ciekł. Policja śledząc za zabójcą aresztuje po- 
dejrzanych włóczęgów ale trudno jej rzeczywi- 
stego ułowić. Z tych budzi najwięcej podej- 
rzenia Daniel G. O. Neil który się stanowczo 
mordu zapiera, ale żona nieboszczyka morder- 
co męża w nim uznaje. Nie pierwszy tozi 
pewno nie ostatni jeszcze będzie mord w Chi- 
cago. Oprócz takich morderców, są tam jesz- 
cze inni, którzy starająnsię zabijać ludzi mo- 
ralniee W tym celu jeżdżą po kraju i spełnia- 
ja takie moralne zabójstwa, ale nie długo to 
podobno już potrwa. Sprawiedliwość weszła 
już na trop takiego jednego moczymordercy i pe- 
wno mu to rzemiosło octem i pieprzem tak 
zaprawi, że pewnie nie poważy się więcej ta- 
kich zbrodni dopuszezać i pytanie na eo po 
tem jeszcze z baudy obecnych opryszków poa- 
wansuje. 

Czynność poczty w miesiącu lipcu, 183 
listowych robiło dziennie 571 tuców roznotzeń 
a 506 zbierauń listów, odstawili listow registro- 
wanych 18,524; 2,013,710 listów z za granicy 
115,498 kart pocztowych, z innych miejsc przy- 
byłych 391,126 listow miejskich, 255,357 kart- 
miejskich i 675,488 gazete Źwrócili listów nie- 
oddanych 5,129, a zebrali listów 2,602,904; kart 
769,712 i 762,112 gazet. Suma z opłaty pocz 
towego od listów miejscowych wynosi $ 13,783,421 
a od wszystkich razem 105,362 dolary i 94 cen- 
ty. Obrov w biórze asygnacyjnym wynosił 
$ 651,178,25. Krajowych nsygnat na pieniądze 
wysłano za $ 74,374,76, a wypłacono za 538,866,79 
Do Niemiec wysłano $ 3,996,58 a wypłacono 


$ 3,874,79. 
Na sprzedaj albo na wymianę za po- 

*' osiadłość miejską jest pię- 
kna farma czyli gospodarstwo wynoszące 
120 akrów ziemi w Indyanie, 60 mil od 
Chicago a 3 mile od stacji koleji Żelaznej. 
O bliższych szczegółach dowiedzieć się mo- 
Źna u FRANZ SCIWCHÓW narożnik 
Madison i Union ulicy. Chicago Il. 


hura 
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Nowa parija polityczna w Prusach. 


Tutejsza gazeta robotnicza niemiecka 
pisze: Od czasu wystąpienia Laskera z par- 
tji liberalnej, i od czasu beztaktowego za 
patrywania się Benigsena w kwestji koś- 
cielnej upadła już owa niegdys tak silna 
partja nationalliberałów. Gazeta frankfart- 
ska więc przedstawia tę sprawę bardzo 
trafnie. Lewica partij nationalliberalnej 
obnosi się z projektem utworzenia nowej 
partij liberalnej, bo Lasker, Bamberger, 
Forckenbeek i współtowarzysze doszli do 
tego przekonania, że dalsze działania w 
myśl Beningsena zniszczą tę partją do 
szczętu. Lecz i nowy utwor zdaje się już 
być niemożebnym, ponieważ z tego co już 
minęło, z owego conglomeratu parlanien— 
taryjnego, z partji natonalliberalnej, któ 
ra przy głosowaniu zad prawami kościel- 
nymi na dwie równe części się rozpadła 
za wznowieniem czynności parlamentarnych 
owe mistum compositum pewnie już więcej 
zmiana partji nie będzie w stanie sobie 
przywłaszczyć.  Rzeczywistego rozdwojenia 
na dwie stałe części, które kwestja kos- 
cielna rozgraniczyła, także się z tej par- 
tji nie da stworzyć, albo'viem oprócz kwe- 
stji kościelnej są tam jeszcze pomiędzy ni- 
mi inne haczyki, które ich całość rozkła- 
dają. Mniejszaby już było o pojedyńcze 
kwestje, ale chodzi im głównie o zasadę 
główną: czy pod nationalliberalizmem ma 
się rozumieć to co kanclerz potajemnie 
z Bennigsenen postanowią? Rząd widział- 
by najchętniej ażeby zamaskowanych re- 
publikanów zupełnie z tej partji usunąć i 
otworzyć drogę do kompromisu, a im mniej 
takich usuną tym silniejszą pozostanie par- 
tia. Rząd nie będzie sczędził przymilań 
i skinień do wątpliwych lewego skrzydła 
ażeby trzymali z rządem, lecz wątpić na- 
leży czy ci wyrzeką się przydomku wro- 
ga rządu, który, wyjąwszy freikonserwaty- 
wnych, rozsiadł się po głowach wszelkich 
partji. Gazeta „Nationalliberalna korts- 
pondencja“ powiedziała, że wszelka pisa- 
nina po gazetach o skojarzeniu lub utwo- 
rzeniu nowej partji w obozie nationallibe- 
rułów jest mrzonką spekulacyjną. Lepiej 
więc nie mogła skreślić domowej wojny 
w tej partij, której rozdwojenie stało się 
faktem. Dawniej zacierano spory tej par- 
tji w czterech ścianach, a obecnie juz wy- 
sadziły młodzie ciasto na wierzch przez 
własną gazetę, której główną sprężyną 
jest pam Riekert, pracujący usilnie nad 
tem, ażeby się ta partja nierozchwiała, 
gdyż on natenczas niewiedzialby czy ma 
stanąć pod chorągwią Bennigsena, czy La- 
sker- Bambergera. Tem samem zdradził 
ten organ swoję partję, jak zdradził się 
Benuigsen swoimi kompromisami w kwe- 
stji praw kościelnych, które to kompro- 
misa większość partji potępiła, 1z czego u 
lotniły się widoki Bennigsena do krzesła 
mipisteryalnego, albowiem nie jest w sta: 
nie poręczyć dostatecznie Bismarkowi, Że 
ma za sobą parlamentarną siłę swoich 
przyjaciół, a konserwatyści nienawidzą go 
śmiertelnie. Przez takie więc matactwa 
straciła partja nationalliberalna swój wpływ 
u rządu i przyspieszyła sobie powolny skou. 


nm 


Kupujcie drzewoi węgle u Uhrig € Daevel, 
dopóki tanie, bo z nadejściem zimowej pory 
będzie droższe. 

a A: Mn 

Dr. Tanner ukończył swój czter- 
dziestodniowy post w sobotę fgo t. m.— 
Ostatnie dni tego postu były dla niego za- 
iste przejściem do śmierci lub dalszego ży- 
cia. Żołądek odbywał walkę jakby doma- 
gał się materji do swych funkcji, jakby że- 
gnal się z tym światem, albowiem ob- 
jawiał ekliwość, słabość, bolesć i wyrzu- 
cał raz poraz flegmę jakby już ostatnią. 
To też musiano go wzmacniać z zewnątrz 
ciała nacieraniem, synapismami i kąpiela- 
mi nóg oraz całego ciała. — 

Przetrzymał wszystko, dokazał co przed- 
sięwziął, a przez to przysłużył się nieza- 
wodnie wielee nauce medycyny 1 sztuce 
lakarskiej. Przysłużył się wielce tej nau- 
ce w obrębie niższych warstw spoleczeń- 
stwa, albowiem wiadomo nam Z doświad- 
czenia, że ludzie niższego pojęcia rzeczy 
nie wierzą w sztukę leczniczą, mówią że 
że doktor głupi, choremu jeść zakazuje, 
to chory z głodu umrzeć musi. Nie jedna 
matka choremu dziecku, wbrew zakazu 
doktora, podda koniecznie coš do jadła, a 
przez to pogorszy chorobę 1 nieraz o smierć 
przyprowadzi. A przecież chory wzma- 
ceniany bywa lekarstwami i nie skazują go 
lekarze na post, ale polecają zasilać klej- 
kami i lekkiemi pokarmami, więc też Ža- 
den chory z głodu jeszcze nie umarł, cho- 
ciaż nie jeden przez kilka tygodni ža- 
dnych pokarmów do siebie nieprzyjmował. 


Kazdy to przyzna, że chory nawet daleko 
prędzej i łatwiej bez pokarmu obejść się 
może aniżeli zdrowy człowiek, bo u cho- 
rego żołądek osłabiony, apetyt znika i 
wszelkie funkcje zaprzestały zupełnej re- 
gularnej czynności. Inaczej przecież się 
ma ze zdrowym człowiekiem, tego Żo- 
łądek domaga się koniecznie pokarmu, 
sprawia wielką bolesć gdy tego nie dosta- 
nie, gdy nie ma nic do tarcia czyli prze- 
rabiania, co się nazywa głodem, a nie je- 
den już mówił, że kamienia byłbym ugryzł 
siedym parę dni nie jadł; a ilu to już z 
głodu umarło w parę Qniach. Owóż do- 
ktor Tanner udowodnił, że człowiek może 
się czas przydłuższy oč jadła powstrzymać, 
co jest wielkim kluczem do dalszej sztuki 
leczniczej. Dowiódł on zarazem że czło- 


wieka obdarzył Stwórca silną, mocną wo- 
ią, niezachwianym przedsięwzięciem i moc- 
nym charakterem, charakterem silnym, 
twardym jak żelazo, jak stal, jak granit; 
ale jak mało ludzi jest takiego charakte- 
ru. Przez ten czas postu tracił zwolna 
na siłach, , na ciężkości, ale nie zamarł 
się, nie rozchorował się nawet i znów te- 
raz tak samo zwolna do dawniejszych sił 
powracać będzie, wzmacniany pokarmami 
po kęsie jak małe dziecię. Najpierwszym 
pokarmem, który przyjął de siebie po prze- 
trwaniu postu, było nieco mleka 1 melo- 
nu. Na odgłos piszczałki najbliższej fa- 
bryki, że godzina końca postu wybiła, ty- 
siące ludzi zbiegało się by oglądać boha- 
tera postu, a on siedząc na krześle posta- 
wionym na stole dziękował ludowi wiewa- 
niem hustki na niesiony mu podziw. Stra- 
cił on przez te 40 dni 36 funtów na wa- 
dze. Przy opuszczaniu hali szedł samo- 
dzielnie do powozu, w którym pojechał 
do doktora Gunns gdzie będzie zwolna do 
pokarmów się przykładał. W cztery go- 
dziny po użyciu mleka i melonu, przyjął 
nieco wina z melonem, a w pół godziny 
potem wyssal z apetytem kawałek beef- 
steaku, Sypia dobrze i jest dobrego hu- 


moru chociaż znacznie osłabiony. 
$i LA maki, 
Różne różności, wesołe, zabawne, 
i prawdą tchnące. 
z Plotek Dziennika dla Wszystkich. 
Działo sie to przypuśemy we Namię- 
tnego pijaka, życzliwi postanowili wyleczyć z 
tego nalogu. (Gdy się więc upił tak, jak to 
mówią, Że, uni ręką ani nogą ruszyć nie mógł, 
ubrano go Świątecznie, włożono do trumny i po~ 
stawiono w piwnicy, jakby w eklepionym gro- 
bie z niezabitym wiekiem. Obok postawiono 
drugą trumnę; w której umyślnie się połcżył 
trzeżwy, aby cbserwować, co pijany będzie ro- 
bił, gdy się obudzi.... Ledwie na drugi dzień 
obudził się pijany, wytrzeźwiony ma się rozu- 
mieć zupełnie. Przeciera oczy, siada — trumna 
światła prawie nie ma — zaledwie szaro w oko- 
ło — nareszcie spostrzega, że obok niego stoi 
druga trumna, w niej ktoś leży i porusza się. 
— Co to jest?! Co to znaczy (|... odzywa 
się wytrzeżwiony. 
— A no, umarłeś... 
— Umarłem ?... dawno?.. 
— Kilka dni temu... 
— A ty dawno umarłeś?.., 
— O ja już dwa lata.. 
— Dwa lata — o to znasz dobrze tutejszą 
miejscowość — mój drogi, powiedz no mi, gdzie- 
by tu najlepszej można dostać anyżówki, 


....d. 


* Autentycznie, 

Do proboszeza w okolicy Sambora przycho= 
dzi w  jakimsiś interesie: kobieta z córzeczką 
swoję. „Po załatwieniu, ksiądz się pyts, głasz= 
cząć dziewczynkę: 

— A umie już wasza córeczką coś czytać?.. 

— O umie, proszę jegomości i jeszcze inne 
rzeczy umie.. 

Ksiądz począł egzaminować dziewczynkę i 
przekonał się, że dzecko jest dość rozwinięte, 
pojątne i sprytne... 

— Bardzo to dobrze, moja kobieto, ale kiedy 
macie takie dziecko chętne do nauki, to 
czemuż jej nie posyłacie do szkoły?. 

— A bo, proszę dobrodzieja, jasię boję, aby 
w szkole nie zapomniała czytać 1 tego, co się 
nauczyła od nieboszczyka ojca... 


" Racz Szanowna Redakcyo laskawię umieścić 
w łamach tygodnika swego. 

Dziękuiemy Braciom w La Salle za 
ich czcigodne słowa; przystąpienie Stowa- 
warzyszenia „Tow. nard. polskie pod o- 
pieką św. Stanisława Biskupa“ do „Zwią- 
zku Nard. Pol.“ niniejszem notejemy. Zko- 
lei obecnie 17 Stowarzyszenie. 

Wybór delegata jest Konieczny. 
Komitet Związku w Filadelfii, 


POSZUKIWANIE. 
á \hlopiec 15 lat stary, który umie pisać 
U; rachować, a mówi po polsku niemiec- 
ku i angielsku, znajdzie zatrudnienie w 
moim handlu towarów łokciowych. 
J. A. Lohagen 
341 Grove ulica. 


Wielka wyprzedarz resztek 
po tanich cenach u Chas. C. 
Milmana 313 Grove Str. Czy- 
tajcie obwieszczenie na głów- 
nej stronie anonsów. — 


BOHATEROWIE URECJI. 

PRZEZ 
EUGENIUSZA YEMENIS 
bylego konsula Grecji w Paryżu. 
przełożył 
Wiadysiaw Tarnowski. 
Ciąg dalszy. 
II. 

Rok 1824 począł się groźnie dla Grecji. Suł: 
tan zawarł traktat z Mahometem Ali, paszą 
Egiptu. Ten Piotr Wielki, stref tropikowy, zobo- 
wiązał się wytępić z Giaurów i z góry otrzymałin- 
westyturę paszalików Kandji i Morei. Kiedy 
Mobemet Ali urządzał swą flote, którą powierzył 
swemu synowi i następcy lbrahimowi paszy, To- 
pai pasza, następca trwożliwego Abdallacha, 
opuszczał z nową flotą brzegi Bosforu. Miał po- 
leconie, by zrownał z morzem wyspę Psarę, nim 
radpiyną Egipcyanie. Psara była to strażnica 
Archipelagu; jej mieszkańcy napastowali czasem 
MTarków aż w Dardanellach i nieraz brzegom 
Smyrny dawali się we znaki. Imię ich samo 
złościło muzułmanów. Sułtan, naiwny pan życia 
i śmierci, kazał sobie przynieść globus i pokazać 
ową wyspę Paurę, przedmiot nieustanny jego obaw. 
Gdy ujrzał ten mały czarny punkcik, rzekł do- 
brodusznie: „Trzeba go zmazać z przestrzeni more: 
kich. 

Dnia 20go czerwea Topal pasza stanął na- 
przeciw Psary z taką masą okrętów, Że morze 
schowało się pod niemi, według wersji starego 
mujtka, który mi tę tradycję wspomniał. 

Psurjoci idąc żyliko za głosem rozpaczy, ze- 
brali wszystkie swe okrąta, gotowi do obrony 
najstraszniejszej. W czasie gdy się walka pier- 
wsze poczęła, trzy okręta turechie opłynęły wy- 
spę, od innych stron nie bronioną, i na ląd wyrzu- 
ciłv 10,000 Albańczyków. Nieszczęśni ci ludzie, 
którzy dotąd bez niczyjej pomocy ratowali się 
sami, ujrzeli się wzięci we dwa ognie okropne, i 
tylko rzeż w Scio może być z ich niedolą porow- 
nana, lub straszne epizody walki Suljotów. Wi- 
dziuno żołnierzy rannych lub ginących ze znuże- 
pia, zubijnjących się własną bronią, by nie wpaść 
w szpony wrogi, starców zabijających się nad 
trupami swych synów, niewiasty rzucujące się w 
morze z swem! niemowlętami. 

Wreszcie 12,000 ludzi zamknęło się w wa- 
+owni Paleocestron, «w której był arsenał i pro» 
chownia; wpuścili doń 3000 Albańczykow, zapa- 
Nili prochownię i sami z niemi wylecieli w powie- 
trze. Kilkuset zbiegom udało się w łódkach 
przemknąć przez linje okrętów, udali się na Syrę, 
Hydręi Bginę. 

W tym czasie rodzaj apatji zapanował na Hy- 
drze. Majtkowie spoczywali na łonie rodzin. 
Gdy jednak pojawili się Psarjoci, opowiadając po- 
wyższe koleje losu — dzwony wszystkich kościo- 
łów zagrzmiały, ludność oburzona, jak jeden 
człowiek rzuciła się, niesiona jak wzburzona fula 
checią odwetu. We dwie godzin Miaulis podniósł 
kotwicę i znalazł dość okrętów, aby on mógł 
30go czerwca wpadł na tylną straż tu- 
recką, będącą w Mitylenie.  Zatopił dziewięć 
stetkow i śmiało stanął naprzeciw Psary, Wtedy 
admirał powstał z miejsca, gdzie zwykle siadywał, 
i ująwszy wielką trąbę rozgłośną, zawołał głosem 
tubalnym: „Na ląd! na ląd! moi przyjaciele! 
śmierć albo wolność!“ Na ten głos majtkowie 
rzucili się w swe szalupy i wylądowali z impetem 
niesłychanym, pod gradem kul tureckich. Za- 
władła niemi dziwna potęga = wymordowali i ze- 


działać. 


pchręli ze skał w morze Albańczyków, którym | 


Topal nie wysłał pomocy, i odpłynęli, zostawiw- 
szy pustkowie, zasłane Trupami. Tymczasem 
dziki Ibrahim pasze zbliżał się ku Peloponezowi, 
i Topa! pasza postanowił wyspę Samos nawiedzić 
w ien sam sposob co Psarę. Obawa zaczęła lę- 
gnąć się w umysłach Hydrjotów. Skarbiec się 
wypróżnił, głowne okręta były zniweczone. Za- 
wachali się, czy wziąć udział w tej ostatniej walce, 
ktora miała ich zniszczyć zupełnie. 

A jednak, jednak: entuzjazm bez granic owła. 
dną?ł ten lud wobec wielkości niabezpieczeństwa, 
i zwyciężył trwogę! Tłum ludu błagując Pryma 
tów, by zebrali radę ostatnia, wpadł do domów 
tych, co się wachali i zmusił ich udać się z wazy- 
sikimi do monasteru Panegji, gdzie rada stanęła 
igrodnie zbroić sie poczęła. Poeta Aleksander 
Sutzo, radzie tej obecny, powiada, Że mimo mło- 
dości swej prawie pachoięcej, do głębi został prze- 
jęty widokiem tych posiwiałych Senatorów, po- 
wadnych nietylko wiekiem śle czynami zasługi, 
wosających o losach ojczyzny z stoieznym mędr- 
cow spokojam, wśród wrzuwy i wrzaskliwych de- 
monstracji tłumów. Lazarro Condurjotis prze- 
konał, że opuścić Sanos, to w skutku zadać cios 
śmiertelnyjHydrze. Uzbrojony natychmiast w 35 
okrętów, gdy w Spezzji wystawiono ich rówro- 
cześnie 25.  Psarjoci jeszcze na 10 się zdobyli mi- 
zco swej klęski. Rada ogólna, porwana zapałem 
publicznym, w chwili to uchwaliła. 
zuwołał spiżowym głosem Miaulis: „wejdźmy w 
nasze mury drewniane; cne obroniły Grecję za 
dni Temistokiesu, one bronią ją i teraz!“ 

W początku sierpnia wypłynęli Grecy. Ad- 
mirst skierował się ku Kandji, wysławszy podko- 
mendnego Sachtnris z trzydziestą mniejszym stat- 
kemi, by $e gul Topal paszę w kierunku Samos. 
Garstka Miaalisa przybyła z północy Kap Mata- 
pan (dawny przylądek Tenardos, dla burz, które 
tam prawie ne ustają, uważany przez starożyt- 
Dych jako 10.12") bramy piekielnej. Skała ta, wy 


Teruz więc, 


zierająca » potworną groza nad odmątami ful 
spiętrzonych, od wieków bywała wybrana jako 
ustronie biednych pustelników, którym ta samot- 
nia, odstraszująca wystkich grożnemi podaniami, 
dawała właśnie to, czego szukali — samotność.) 
Skały Małapanu są postrachem wszystkich że- 
glarzy, obok legend ludowych o demonach tego 
miejsza, nie brak niestety podań o niezliczonych 
ofiarach, jakie burze nieustanne od wieków tu 
pochłonęły. Majtkowie utrzymują na serjo, że 
dusze tych utopionych pojawiają się nad wcdami, 
wiejąe długiemi girlandy i smutnie śpiewające o 
pewnych godzinach. Miał też Miaulis w tej prze- 
prawie północnej trudności z swą zabobonną za- 
łogą, której męztwo w obec Turka nie miało nie 
wspólnego z trwogą, w skutek grozy zubabonu 
wszczepioną. Poznała jednak załoga, że ta postuć, 
która była ich postrachem, był to nie duch, sle 
pustelnik, który wiedzion pobożnem natchnieniem, 
błogosławił z góry na skałach stojąc ze szczytów 
Mełupanu, celem pomyślnym ich trudnej a szczyt 
nej choć na czas tragicznej żeglugi, uspokoili się, 
zwłaszcza dojrziwszy, że na górach rozniecił 
ognisko. I piękna chwila nastała — trwoga 
żeglarzy zmieniła się w rozradowanie; wzięli to 
błogosławieństwo za dobrą wróżbę walki, rzucili 
się chórem na kolana w obec pustelnika, co 
wznosił ku nim ramiona — a admirał odpowie- 
dział dziększynną salwą armatnią. 

Miaulis spotkał Ibrahima paszę u wybrzeży 
Halikarnasu i został wzmocniony oddziałem Sach- 
turisu, który włuśnie osięgnął małe korzyści w 
uiarczce z Topal paszą. Ten ostatni złączył się z 
Egipcyanami. Dwie floty muzułmańskie tworzyły 
razem 25 fregat, tyleż korwetów, 50 brików i 
schoonerów (schooners), mnóstwo ludzi taboro- 
wych, ładunkami brzemiennych, razem ze 300 
masztów, niosących 80,000 ludzi, 2500 dział, prócz 
tego 5000 osób załogi i 70 armat dużego kalibru. 
Ta cyfra zdaje się bajeczną w obec garstek ludzi 
co z nim! walczyły. Historycy jednak tak greccy 
jak obcy dawno uznali ten stósunek sił walezących 
do siebie. Trzeba przypomnieć sobie hordy me- 
dycko perskie, co słońce przyćmiewały strzałami, 
a zostały odparte piersią grecką. 


Pierwsza walka korzystna dla nas była 5gu 
września 1824 pod Kap Gerontos, sąsiedni Mile- 
towi. Topal pasza który na szczęście Greków po- 
kłócił się z Ibrahimem, dla uniemożliwienia mu 
tryumfu, cofnął się i odpłynął ku Durdanellom. 
Ibrachim usiłował sam się utrzymać, kierując si% 
ku brzegom Messenji, ale admirał trapiąc go 
ustawicznie małemi napaściami, z dziwną zrącz- 
nością utrzymywał go w szachu, i w obec Kandji, 
za pomocą ognia greckiego, pozbawił najpięk- 
niejszaj fregaty i dwudziestu łodzi. Na tę wieść 
trudną do uwierzenia, Egipcyanie zawrócili do 
Aleksandrji, zrobiwszy demonstrację pomocy a 
Miaulis odprowadzajęc swoją forę prawie nie- 
uszkodzoną, wrócił 12go grudnia do Hydry, gdzie 
go tryumfalrie przyjęto. Jenerał Gordon tę wy- 
prawą uważa za najzaszczytniejszą dla Greków, a 
najfatalniejszą w skutku dila Turcji, która w tej 
wyprawie znowu mnóstwo sit straciła marnie w 
skutek niedołęztwa wodzów. 

Miaulis zaś utracił w różnych utarczkach 27 
szalup palnych czyli burlottów i jeden większy 
okręt. 

Ibrahim jednak nie spoczął w Aleksandrji; 
przewyższał on (czego dał później dowody na 
wschodzie) i zdolnością osobistą i zręcznością, 
wszystko co do swojej dyspozycji posiadała Grecja. 
Postanowił on nękać ją trudami wyprawy zimo- 
wej. Plan ten zuchwały mimo trudności, jakie 
nastręczuł, posłużył mu znakomicie, Wypłynął 
z Aleksandrji ostatnich dni lutego 1825, a w sześć 
tygodni pctem wylądował w 11,000 ludzi i 800 
koni na brzeg w Messenji w miejscach, gdzie stają 
warownie Modon i Navarino, czyli Neocastron. 
Obiegłszy obydwa miasta, wysłał 50 brików dla 
opanowania Sphakterji, wyspy długiej a wązkiej, 
która zamyka długą cieciwą półkole amfiteatralne 
Navarinu, tak, że tylko udwóch kończyn wysp,jod 
poludnia i północy, można w środek wpłynąć. 
Sphałsterja miała 8 dział i 350 żołnierzy pod wo- 
dzą Tsammadosa, przyjaciela Miaulisa. Słaba ta 
załoga przez 12 godzin walczyła z przemocą. Ku 
wieczorowi ci co wyszli cali z tego dnia straszli- 
wych opułów, rzucili się w łódki i zmyliwszy 
czujność wioga, popłynęli nocą na brzegi Morei. 
Napróżno przed odpłynięciem błagali wodza, by 
z niemi odpłynął. Rzekł im te pamiętne słowa, 
które wspominają tale Archipelagu. „Uchodźcie, 
dzieci moje, i powiedzcie na Hydrze, że Anasta- 
zos Tsaummados dobrze zginął”. 

Sum pozostał, z nim wierny mu Sahinisi 
kilku najprzywiązańszych żołnierzy, poczem zam- 
knął się w warowni, zapalił prochownie i wysn- 
dził się w powietrze. Na wieść o zbliżaniu się 
Ibrahima, Miaulis, którego napastowała silna 
podagra, na noszach przeni.Ść się kazał na okręt 
i z 20 statkami odpłynął ku Navarino. Straszna 
burza, z którą chory się szamotał, nie dawała mu 
się zbłiżyć ku Sphukterji z odsieczą. 

Gdy tenże (Miaulis) dowiedział się, że Tsam. 
mados zginął, uczuł boleść okropną: ukrywszy 
twarz w obie dłonie i nacisnąwszy fez pąsowy ab 
na oczy, co się tylko w chwilach wielkiego wzbu= 
rzenia lub żałości u niego zdarzałe, poprzysiagł 
druha pomścić gromem własnego ramienia. Zrazu 
chciał w nocy rozpłomienić wszystkie okręta tu- 
reckie. Próżno Krmesis i inni młodzi kapitano- 
wie pomoc i zemstę ofiiurowali jego serdecznemu 

|oburzeniu, których stać było na to, by je pojęli i 


a 
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uczcili; próżno przedstawiali sędziwemu mężowi, 
Że sił nie ma po temu i że obowiązki admirała, 
tam, gdzie niezbędną jego komenda, poświęci 
funkcji, którą kapitan spełnić może. „Cóż to, 
myślicie, zawołał głosem stentora, že ramię moje 
nie potrafi cisnąć gałki płorsiennej? Prawo pom 
szczenia tego, który zginął, „do mnie należy!” 

Jednak, dowiedziawszy się, że Ibrahim 
opuścił Nawarino, by się udać do Modon, zmienił 
zamiar i z pomocą silnego wiatru północnego 
wpadł niespodzianie na Turków w chwili, gdy 
wpływali do portu. Ciszybko podnieśli kotwicę 
w celu wrócenia na pełna morze; ten sam wiatr 
jednak, który pomocny byt Grekom, przeszka- 
dzał im w dokonaniu zamiaru. Miaulis z lwią za- 
ciekłością działając, spalił im wśród wichru 
wielką fregatę, sześć brików i dwadzieścia więk- 
szych łodzi; wspanialszej ofiary nie mógł poświę- 
cić pamięci swego przyjaciela. 

W ciągu tego roku (1825) trzykrotnie admirał 
zasilił Missolonghi, walczące rozpaczliwie. Po raz 
czwarty naprożno usiłował to uskutecznić, i krą- 
żąc jak lew ryczący do koła Missolonghi, po dłu- 
gich usiłowaniach odpłynął zrozpaczony. Mie- 
szkuńcy tej motropolji bohaterstwa, będący pod 
wodzą Marka Botzaris i jenerała Karaniskakie. 

W ścisłym naszym szkicu, nie możemy szcze- 
gółówo opisać tej uciążliwej kampanji admirała, 
z tegoż powodu nie będziemy mu towarzyszyli w 
licznych utarczkach, jakie wciąż z rozmaitem 
szczęściem i skutkiem miewał z Turczynami przez 
dwa lata, aż do 1827 roku, w którym nieszczęsne 
wyspy napadane, dziesiątkowane, wycinane i łu- 
pione bez ustanku i miłosierdzia ludzkiego, by- 
łyby musiały mimo czynów otrony, któreśmy 
widaieli, upaść pod brzmieniem okrucieństwa; 
gdyby Fracnja, Angljai Moskwa (chcąca Turcję 
osłubić i w skutku obalić) nie były się „wreszcie'* 
porozumiały w celu wydarcia Morei szponom 
ambitnym Ibruhima paszy. Wiadomo, jak bitwa 
pod Nawarino w kilka godzin zniweczyła flotę 


turecką. 
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Helleni, wybawieni prawie od barbarzyńcow, 
o mało przez nieszczęśliwe sprzeczki, do których 
mają pełną krzykactwa skłonność, przez nie- 
szczęścia niewoli jeszcze spotęgowaną, o mało nie 
postradali i sławy i owoców tyloletnich bohater- 
skich zapasów. Dowiódłszy, Że nie uronili nie 
z patrjotyzmu praojeów, dowiedli niestety, że 
odziedziczyli także ich błądy. Male prowincje 
Grecji przedstawiały ów obraz waśni wzajemnej, 
jaki tak często widziano w małych, współzawo- 
dniczących rzeczypospolitych. (Wielki i straszny 
przykład dla innych narodów, co przebywają te 
koleje). Rumeljoci i Peloponezjanie, nie mając 
sposobności ku przelewaniu krwi własnej i gro- 
mieniu wzajemnego wroga, poczęli wzajemnie 
uważać się za obcych sobie i cudzych ludzi, i bandy 
koczewnicze z wojny pozostałe, jednych i drugich, 
nieraz krwawe się ścierały dla błahych powodów. 
Wodzowie najsłynniejsi nie tylko męztwem alei 
zaparciemiosobistem, poczęli kłócić się o władzę — 
io wstydzie! doczekano, że taki Griwas, bro- 
niący dzielnie warowni Palameda, zużył resztki 
prochu i kul na wroga niewystrzelanych, przeciw 
osobistemu wrogowi Stratos, który w pobiiżu 
portu zajmował mały fort Itsch- Kale. 

Co do wysp, obaczymy póżniej, jak utraciły 
przez niezgodą te święte ogniwa miłości współ. 
plemiennej, które zawsze łączyły ich z sobą w 
nieszczęściu. 

Miaulis długo trzymał się na uboczu, a gdy 
1828 zgromadzenie w Hermionie dla przecięcia 
wrzodów tych niezgod wodzów, który kraj toczyć 
poczyna! gorączką wojny domowej, oddało ko- 
inendę nad armją lądową jenerałowi Church, a 
morską lordowi Cobrane, natychmiast podał się 
do dymisji i postanowił służyć jako prosty po- 
rucznik. 

List jego do członków rządu narodowego 
nosi cechę wzniosłości duszy i charakteru. „Oto 
siedem lat, pisze, jak nieustannie walczę z nieprzy- 
jaciółmi krajn. Ani uczucie niedołęztwa, ani 
brzemię ciężaru, ktory dźwignąłem, nie są powo- 
wodem mego usunięcia się, bo powinnością do- 
brego obywatela, wszystkie siły zużyć dla kraju. 
Od dawna kraj potrzebuje człowieka, któryby nie 
snaskom wewnętrznym koniec uczynił. Mąż ten 
się pojawił, winszuję krajowi, że go dla siebie 
pozyskał. Marynarka nasza wiele się może od 
niego nauczyć, ja sam rad spieszą pod jego rozkny, 
gotów do walk, jeżli będą potrzebne z siłami, 
które może nie dopiszą, ale z sercem, Co je zawsze 
staczać gotowo“. Odtąd Miaulis sędziwy oddał 
się z całą energją wytępieniu kortarswa, które 
nieustało z wojną, dającą im wyborny pozór dzia- 
łania i nawet rację bytu. Miłość awantur i życia 
koczowniczego, co dla utrzymania się w środkach 
nie przebiera, wyrobiła się w rodzaj legitymizmu 
zbójeckiego, prawie niepodobnego do wykorze- 
nienia. 

Po oczyszczeniu z nich Messenji, wrócił do 
rodzinnej Hydry, kędy wzniósł dow wspaniały, 
wystawiony i urządzony na wielką skalę europej- 
ską, wówczas, gdy jeszce bywał bogatym. Prag- 
nął tam „dosnuć życia wątku“ — gdy nieprzewi- 
dziane okolicznośni jeszcze nim na fale Archipe- 
lagu rzuciły, na widok straszliwego połaru. 
Kilka słów wystarczy dla opisz tego zdarzenia. 
Rządy hrabiego Kapodistrias od pierwszej chwili 
wznieciły niepokoje, głównie w Hydrze, gdzie ton 
nadawali Conduiotis i Mauracodato, a gdzie pu- 
Llicysta ruchliwy i popularny Polyzoides wyda- 


wa dziennik Apolion, wszędzie się rozchodzący . 
Organ ten, będący echem opinji powszechnej, 
głośno z wszystkimi oskarżał Capodistrjasa, Że 
jest slepers i niegodziwem narzędziem polityki 
moskiewskiej, Miaulis nienawidził Moskali, na- 
wet wówczas, gdy zbawców jego narodowości po- 
częli udawać, 

Pamiętał fatalny koniec wyprawy 1770, choć 
bardzo był młody wówczas i z wzardą zgrzytającą 
wspomniał jak Orłow jeden i arugi odpłynęli z 
Peloponezu, na łup go haniebnie wściekłości tu- 
reckiej zostawiając, Podzielał więc niedowierza- 
niei nieukontentowanie Hydrjotów. które wkrótce 
w 6twarty bunt wybuchnęły. Komisja zwana 
konstytucyjną, została na Hydrze ustanowioną 
przez gerontó w Archipelagu. Capaodistrias dotąd 
cierpliwy, postanowił gwałtem to stłumić, rozka- 
zał szybko uzbroić fiotyllę państwa w Poros ze- 
braną, złożoną z fregaty o 64 działach, zwanej 
Hellas, z kilku korwet, dwóch nowych parowców 
i kilku bmłottów. Te statki skupione tu i owdzie, 
stanowiły nową flotę młodej Grecji a raczej jej 
Przyszły zwięzek. Na wyrażne zlecenie demoge- 
ronsów Hydry, Miaulis szybko wypłynął z 200 
maujtków do Poros: w towarzystwie Hydrjotów 
opanował ersanał i okręta państwowe. Miał za- 
miar zabrania ich da Iłydry i wiczekiwania końca 
sporu między narodem a satrapa (1831). Sławny 
Canaris dowodził korwetą Spezzia Hydrjaci po- 
chwyciwszy go, przed Misulisa stawili. Dziwny 
to obraz pełen znaczenia. Admirał Miaulis na- 
próżno usiłowuł Canarisa przeciągnąć na awął 
stronę — gdy ni emogł, wrócił mu wolność i po- 
dał' admirałowi i oddalił się. 

Stary Miaalis do żywego tem oddaleniem 
przejęty, jak mówią, zoluł się łzami. Kapitan 
moskiewski Ricord zużąduł od Miuulisa zmiany 
działania j groził; ten zaś odrzekł, że grożb się 
nie lęka i że rozkaz demogeroztów jest mn Świę- 
tym, że skoro wyspa jego przestanie być zagro- 
żoną, odda wszystkie okręta, a pierwej, jeżli go 
zaczepią, gwałt odeprze gwałtem. trzymał 
drugie groźniejsze nipemnienie; oficer moskiew- 
ski co je przyniosł, byłby został rozszerpanym 
przez majtków, gdyby nie powaga admirała. 
Mosical stanął pod Poros. Trwoga skłoniła mie- 
szkańców do poddania. 

Miaulis, człowiek zasad niezłomnych, nie 
mając czasu się uzbroić, powziął postanowienie 
okropne, spalenia raczej floty, mż wydania jej 
moskalom, i odbieżony od swoich, tym kilkuna- 
stu co z nim zostali, oświadczył, że gotów raczej 
się wysadzić prochem, niż poddać i popaść w 
ręce Moskali. Ricord odpowiedział strzałami, a 
bezbronny admirał, zapalił korwety Heilas i Spez- 
zia, które zginęły w falach z gramotem przeraż- 
liwym. Skoczywszy w łódkę z towarzyszami, 
cudem dopłynął do Hydry pod gradem kul mos- 
kiewskich. Izyn ten wywołał równocześnie cały 
chór pochwał i nagan. Nie był ani heroizmem, 
bo pozbawił Grecję części zawiązku floty, ani 
zdrudzieckim, bo nieugięty starzec tak działająe, 
sądził, że stoi na posterunku, danym mu 
przez radę demogerontów — oni więc tu odpo- 
Dziś Grecy sądząc spokojnie ten 
fukt odległy, przypisują go raczej wulkaniczności 
nagromadzonych elementow, tworzących się w 
nowej spółeczności, co w takim razie prawie 
zawsze z pewnemi zmianami się pojawia. Pożar 
zaś Poros nie nie ujął chwale Miaulisa w pamięci 
jago ziomków, którzy wiedzą dobrze, ile ich 
sprawa dłużna ma wdzięczności, za tyloletnie, bo- 
haterskie, niezmoraowane zasługi. 


Dok. nastąpi. 
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Minnesota. W sprawie osiedlania sią Pola- 
ków w Alberta, Benton Co., Minn., donoszę że 
mam prawo tam rolę sprzedewać tak, jak mia- 
łem prawo od kompacji „St. Peul i Pacific. 

Na dowód tego, umieszczam tu moje upo- 
wabnienie w języku angielskim. 

Land Depariment, 
St Paul, Mineapolis d Manitoba 
Railway. 
St. Paul, Minne, 21st April 1880 
Mr. Joseph Rudnicki, 
Chicago, IH, 
Sir 

The St. Paul, Mineapolis & Manitoba Rail- 
way give you permissien to make sales of Land 
in Alberta and Duelm Townships in Benton Co., 
Minn., being the same townships in which the 
St. Paul, s Pacific Railroad Company gave you 
permission to muke sales, 

Yours truly 
D. A. McKay, 
Land Commissioner, 

Co znaczy na polskie: 

Panie Józefie Rudnicki, 
Chicago, II. 

Kompania St. Paul, Mineapolis i Manitoba 
koleji, daje © upoważnienie sprzedawać ziemię 
w obwodzie miejskim Alberta i Duelm, w Benton 
Ce., Minn.; to jost w tych samych obwodach 
miejskich na które dała ci kompania St. Paul s 
Pacific koleji upoważnienie sprzedarzy. 

Twej wiwa: 
(podp) D. A. MeKinlay, 
Pienipotent sprzedarzy ziemi. 

Ci, którzy już zadali na farmy i mają kon- 
trakta w ręku, niechaj odpłacują swoje raty, a 
jak odpłacąy wszystko dostaną Deed. (Hypo- 
tekę). 

J. Rudnicki 


Je Stachowski, prawdopodobnie w Mil- 
7 waukee mieszkający, niechaj się zgłosi po 
list z Europy do Redakcji Przyjaciela Ludu 


Zapozew. 
e DoSzanownego 
ADOLFA FETEROWSKIEGO, 


autora artykułu „Burzyciel* w N. 8 Przy 
Jaciela Ludu. — 

Mając w pośród nas, to jest w To- 
warzystwie Puławskiego w Brooklynie 
członka z nazwiskiem Misiewicz; dotąd u- 
ważaliśmy go za poczciwego człowieka, bo 
takich 


stowarzyszenia. lecz gdy szlachetny 0- 


ścia prawdy i wymiaru sprawiedliwości. 


Zapozew Tow., Każ. Pulawskiego jest wiel- 


ce na czasie i powinien przyczynić sią do do 
brego wyniku. 
Porucznika byłych wojsk polskich ctwa, a w razie susza pominięcia tego | 
_|zapozwu milczeniem będziemy w stanie uwie | 

|rzyć, kto jest winowajcą potwśrzy. 


My podejmujomy się pośredni: 


Red.) 


—uż a> "> 


Na Ż9ty Listopad. 
Odezwa. 
Przed pięćdziesięciu laty naród pol- 


tylko przyjmujemy do naszego |skj chwycił za broń, aby odzyskać byt sa- 


modzielny i podeptane swe prawa. Z ha- 


r Eg, = W M ed = IE 
ah Ojczyzny, A. Feterowski, zdarł ma- | łem: „za waszą i naszą wolność“ szedł 
skę z tego nazwiska. straciliśmy sympatję | odważnie w bój przeciw ajezdcy swej zie: 


do naszego brata, i zdaje się nam Że ka- 
Żdy który nosi nazwisko Misiewicz, jest 
podobny wyrodkowi przedstawionemu w 
N. 8 „Przyjaciela Ludu“. Radzi byliby- 


mi a despocie własnego narodu. A cho- 
ciaż w końcu tej walki uległ w obec prze- 
magającej liczby i siły wroga, to jednas 
na kartach dziejowych zapisał czynami nie 


siny się pozbyć takiego członka i nie 0- |tyjko świetne swe męztwo, ale i stwier- 
glądać go więcej, jednak nieśmiemy zadać | jził niespożyte swe prawo, do wolności i 
gwaltu dotąd, nim się upewnimy o toż- niepodległości. 


samości naszego członka z nazwiskiem w 
N. 8 przedstawiozem i w czarnej księdze 
zanotowanem. 


— 


Dla tego wzywamy i pıusimy Szano 
wnego A. Feterowskiego, aby nas raczył 


W. historyi porozbiorowej powstanie 
to stanowi epokę. Było ono nie tylko 
wspaniałą i wielką walką o nieprzedaw- 
nione prawa narodu, ale i spotęgowaniem 
żywotności poiskiej. Duch polski, wzmo- 


objaśnić gdzie ów Misiewicz mieszka, czem | oniony wiedzą samego -siebie i określeniem 


się zajmuje, przedstawić pełne imię, z kąd | narodowych ideałów, począł rozwijać sie 


pochodzi, (miasto lub wies) z kogo się ro- | twórczo i samodzielnie we wszystkich kie- 


że mieć lat, jak 
wzrostu, cały rosopis życzylibyśmy słyszeć 
właściwie widzieć jego fotograliję, gdyż 
sądzimy, jeżeli nazwisko jest w czarnej 
księdze, to i fotografija powinnaby być o- 
bok niego. (To nie zawsze konieczne. Red.) 
Dowody od czarnej księgi (z Europy) ży- 
czylibyśmy mieć potwierdzoae przez ko- 
mitet jakiego tamecznego Towarzystwa, 
dowody zas tutejsze oparte na świadkach 
znających Imię i czyny Misiewicza z kra- 
ju, wykazujących tożsamość któregokol- 
wiek z Misiewiczów pośród nas mieszka- 
jących, by ich poznawszy pogardzić i 0- 
depchnąć vd siebie. 

Sądzimy że Szanowny A. Feterowski 
porucznik b. w. Polskich, zechce jak naj- 
prędzej uskutecznić te dane o jakie go 
prosimy, i przedstawić je do Szanownego 
wydawnictwa „Przyjaciela Ludu“ z kąd 
świat cały będzie mógł się dowiedzieć o 
potworze między nami żyjącym. Wierzy- 
my w pomoc i szlachetność Żołnierza i o- 
brońcy rozdartej Ojczyzny, że nie pozwo- 


li nam długo czekać na owe dowody, któ- 


re każdy prawdziwy Polak, prawdziwy pa- 
triota wykrywać powinien. 

Zostajemy zszacunkiem i poważaniem 
w Imieniu Towarzystwa Kaź. Puławskiego. 

w Brooklynie dnia 8 Lipca 1580 

A. Bednarowicz...... Prez. 

F. A. Bogaczyński....Bek. kores. 

F. Zieliński. Kass. 

(Rodukom w Nowym Yorku zwracamy uwa- 
gę, że ani ob. Misiewicza, ni też A. Foterowskicgo 
b. pore w. polskich nie znamy osobiście, ani też 
czynów z ich życia, przeto też nia możemy odpo- 
wiedzieć na _ przesłane num pytania. Tam 
Rodacy bliżej siebie mieszkacie, obeujecie z 80- 
bą osobiście, familijniei w gronach stowarzy- 
szonych, przeto najlepiej i najłatwiej sami sive 
bie, jeden drugiego poznać i prawdę zbadać, u 
niesnaski, oszczerstwa, potwarze tak pojadyń- 
czych osób, jax stowarzyszeń i całego ogółn w 
przepaść morską zatopić powinniście. Na to 
nie potrzeba nie łatwiejszego, jak sąd honoro- 
wy z pomiędzy siebie wybrać, sad bezparcyal: 
ny, sprawiodiiwy, który zdejmie maską z po- 
twarcy, lab potwarców i burzycieli waszego 
połycia spółeczeńsko-polskiego, a zapanuja nu- 
tenczas miła zgoda pomiędzy wami, ta zgoda 
której nam tu na tułactwie tek potrzeba jak 
zwiędłej roślince dżdżu. Doprowadzenie tego 
do pomyślnego wyniku nie powinno być tru- 
dnem, gdyż są!am niezawodnie ludzie, ktorzy je- 
dnego i drugiego, tak zaczepionego jako też za- 
€zepnika znać powinni osobiście z ich pożycia 
tuk w Ojezyznie, jak tu na tułactwie. 
liby do tego zachodziła potrzeba zasięgać do- 
wodów z Ojczyzny, to i z tamtąd takowe od 
zacnych obywateli, którzy znają te osob'stości 
latwo dadzą się osięgnąć. Przypominamy sobie 
podobuą sprawę, która miała miejsce przed 9u 
laty, a w której udaliśmy sią do pewnego za- 
cnego | zaszczytnego obywatela, ażeby mię o 
przeszłości pewnej osoby na miejscu wywiedział, ! 
eo tenże Uczyniwszy, przesłaniem swej opinij| 
położył koniec zwadom i swarom. 

Jax nie znamy, owych dwóch powyżej wy. 
mieniorych 036b i nie wątpimy że nazwiska 
ich nie są podrobione, tuk nie znamy i ob. 
Rusiockiego który do tus za obywatelem Mi- 


pewnego doktora tilozofij, inżyniera Łopateckie: 
go w zamieszanie to w prowadza, a czego o 
statniego, już diu tego, Że z bladości atramen 
tu nie możem odcyfrować związku myśli, już 


też, że nicchcomi dalej takiej polemiki podsycać, 
nie umieszczamy wuale, Tu cztery wymienione 


nazwiska powinny być kluczem dla ogołu do doj- 


dził, czam się zajmował w a” ni runkach i tworzyć arcydzieła myśli i wy- 

ada. zleo łą: "| PEE N WA 6 | A. o Irto a] i 
wygląda, jakiego | gbraźni, przygotowując silciejsze niż do- ną miłości bliźniego, na pracy i oświacie 
tąd podstawy dla przyszłych losów Polski. 


Powstanie to Listopadowe wzmocniło o- 
wą nieprzepartą silę i wytrwałość, jaka 
się zawsze objawiała w ogólnym ruchu i 
postępie narodu ku swobodzie i samo- 
dzielności. 


Pomni doniosłego znaczenia tej dzie- 
jowej chwili obchodzili Polacy rocznicę li- 
stopadowego powstania 
dzielnicach dawnej Polski, uroczyście ija- 
wiiie, gdzie stosunki polityczne na to po- 
zwalały, a gózie stały na przeszkodzie, w 
kółkach zamkniętych i rodzinnych. Dla 


i tego też i tegoroczny pólwiekowy jubile- 


usz tego powstania, należy obchodzić w 
sposób jeszcze świetniejszy i więcej uro- 
czysty. 


We Lwowie zawiązał się komitet ma- 


jący się zająć urządzeniem tej uroczystości 


i postarać się, ażeby pamiątkę obchodu 
uczynić trwałą w późne nawet lata, prze- 
mawia'ącą słowami wielkiej idei odrodze- 
nia. W program obchodu jubileuszowego 
wchodzi: 

Wybicie medalu pamiątkowego w 
cześć uczestników powstania listopadowe- 
go, — urządzenie odpowiednich odczytów 
w całym kraju, — wydanie śpiewnika na- 
rodowego, księgi pamiątkowej, obejmują- 
cej wspomeinią uczestników powstania zbio- 
ru odczytów wyż wspomnianych, i wize- 


runków wojska polskiego z roku 1830| 


1831. 

W dniu 29 listopada b. r. odbędzie 
się we Lwowie rano uroczyste nabożeń- 
stwo, wieczorem zaś dla uczczenia zapro- 
szonych 'na uroczystość weteranów z r. 
1831, uczta i rozdanie im medali w obe- 
eności reprezentantów * zaproszonych ' to- 
warzystw i instytucij tak z kraju jak i z 
zagranicy. 

Podając niniejszy program jubileuszo- 
wego obchodu powstania listopadowego 
do wiadomości Ogółu, komitet wyraża 
przekonanie, że patr; otyczne obywatelstwo 
poprze usilowania jego we wskazanych 
kierunkach i zajmie się urządzeniem po- 
dobnych obchodów o ile być może we 
wszystkich zakątkach naszej Ojczyzny. 

Tak pisze pismo „Przyjaciel“ wycho- 
dzący w Woruaiu, pod redakcją pana l- 


gnacego Danielewskiego, zwanego powsze- 
chnie majstrem majsterkiem w korespon- 
dencjach. 


My tu na tułactwie powtórzylismy to 


Jeże |zą uin, ażeby przypomnieć spółeczeństwu 

polskiemu, iż, jesteśmy kością z kości i 
krrią z krwi tego samego narocu polskie- 
go, który chwycił za broń w 1830 roku 
w Warszawie za wolność wiary i ojczyzny; 
że połączeni krwi i ducha uarodowego po- 
winaiśmy też łączyć się najsolidazniej w 
obcnhodzie tego półwiekowega jubileuszu 
powstania listopadowego z bracią naszą 
pozostałą w starym kraju ażeby dzieciom 
naszym uprzytomnić bytność istnienia pol- 
Skiego i miłość do wiary i Ojczyzny. Po 
wszystkie inne lata obchodzono doroczną 
tę uroczystość, lecz nie zbyt solidarnie, 
siewiczem przemawia, | znów nową osobistość | We zbyt okazale i nie wazędzie, ale tyl- 
ko po niektórych miejscowościach Amery- 
ki, gdzie najliczniej Polonia się zgroma- 
dziła. 
rocznicę nalezałoby nąm wystąpić najogól- 
niej i wszędzie „gdzie twlko duch polski 
przytulek sobie ocrał. 
jubileusz powinnyśmy obchodzić, przosta- 


W tym roku atoli, na 50 letnią 


Sposob, w jaki ten 


x 
i 


(wia się każdej miejscowości 


do woli. 
Wszakże najlepiej po staropolsku i po ka- 
tolicku należałoby obchodzić ten dzień z 
rana uroczystem nabożeństwem Żałobnem 
za poległych w tem powstaniu, przy czem 
kapłan miejscowy poświęci kilka słów ku 
pamięci tego powstania, ku miłości wia- 
ry i narodowości w Polakach, którzy so- 
bio za patronkę za królową Polski N. P. 
Maryą obrali. Po nabożeństwie urządzić 
odczyty, i to w miejscach gdzie zbyt roz- 
proszenie mieszkamy zaraz z rana, a po 
większych miastach można takowe urzą 
dzić wieczorem. Na treść odczytów wy- 
brać historję powstania tego za wolność 
wiary i ojczyzny, poświęcenie się ofiarność 
Polaków, jakie na ołtarzu. wiary katohc- 
kiej dla dobra całego chrześciaństwa, i na 
ołtarzu wolności dla dobra wolności wszysf 
kich ludów złożyli. To byłoby wystar; 
czającem, a odróżniającem nas Polaków 
od innych narodowości, których zasady i 
cele są sprzeczne z naszymi._ Te nas od- 
różnią od Fenianów, owych krzykliwych 
irlandzkich faratytów narodowych i reli- 
gijnych, o co nas im podobni odrodni na- 
si bracia posądzają, a im hołdują sami. 
Odróżniło nas od tych odrodnych braci, 
którzy zbawienie duszy i ojczyzny widzą 
w materyalizmie, w samolubstwie, w 0sz- 
czerstwie brata i w el:eiwości, osobistej, a 
my je zasadzamy na wierze i narodowości 


co nas ma zespolić w duchutakim z wszel- 
kim ucywilizowanym światem. Bo nie 
przez ponowne rewolucje i wojny, lecz tą 
drogą mamy się dobijać szczytu doskona- 


we wszystkich | 


łośći dojrzałego narodu i zostać policzo- 
nym w grono wolnych, którym sprawie- 


ldliwa dyplomacja zaznaczy czasu swego 


na horyzoncie politycznym godne i zasłu- 
żone miejsce obok wybranych królestwa 
Bożego, tak tu na ziemijak iw wieczności. 

W tym duchu więc łączmy się i w 


ltym duchu urządźmy uroczystość 50 le- 


tniego jubileuszu listopadowego, a cały 
świat chrześciański i ucywilizowany péj- 
dzie z nami i Bóg błogosławić nam będzie. 


OGŁOSZENIA. 


F. 1 BORCHARDT. 
Sędzia pokoju, notarjusz publiczny 
"IJ ADWOKAT: 
Podejmuje obronę na sądxch we wszelkich 
procesach. 

Wyrabia wszelkie prawne papiery i dokumen- 
ta; pośredniczy przy ugodach, kontraktach, sprze- 
darzach; wystawia hipoteki, zapisy i testamenta 
legalne. 


hE 519 First Ave. 549 M 


Milwaukee Wisconsin. 


FRODOR REBDZEWNSKE. 
Polski Notarjusz Publiczny, 


poleca się S«manownym Rodakom we wszystkie spra- 
wach sądowyc. pisuje skargi, testamenta, wystawia 
legalna bapiery. Odbiera przysięgi i dostarcza urzędo 
wych potwierdzeń. Pośredniczy przy kontraktach 1 u 
godach wszelkiego rodzaju. Sprowadza i wyseła do Sta- 
rego Kraju pieniądze, jako też wypołyczu gotówkę na 
pewne i czyste nieruchome własności. 

Wraz z tem połączona jest także agentura kart o- 
kreiowych najtańszej, najlepszej i najbezpieczniejszej 
linji parowych okigrów ,, NORTH GERMAN LLOYD., 

Rezydencja znajduje się 662 GROVE Str. 
MILWAUKEE WIS. 


L. LUBELSKI. 


*lLekarz”praktyczny i ehirurg. 


Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 
z wiedzą swoją doktorska na wszelkie choroby 
tak wewnąsrzne jak i zewnętrzne. 


"A 


Ubogim udzioła rady bezpłatnie 
230 Grand Ave. cor. Third Str. 280 


Jest do mówienia od 7 do 9tej z rana, od 1 
do 5 zpołudnia, i od 7 do 9 wieczorem. — 


Milwaukee. Wis. 


Szymon Panawicz. ` 
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój nowo założony 


SALON 


29. Bonfield Str. 29 
jarsyailian fasara 


Poleca Szanownym Rodakom swoj 


SALON 


'186 W. 12th Str bizko Jefferson ulicy, 
CHICAGO ILLINOIS 


BACZNOUSĆU! 
Teraz jest najlepsza pora dv sprowadzenia 
swoich krewnych, przyjaciol 1 znajomych z EU: 
ROPY. Karty okrętowe są tak tanie jak jesz- 


cze niydy nie były, rownież i tykiety na kolej 
żelazną. P. 


Kto ma zamiar z tego korzystać niech się 


zgłosi do: 
Lois Awer % Son 


OFICE w Domu Banku w Zgiej Wardzie. 


MILWAUKEE LAAN SUHUKEŁ et 


WESTERN (ZACHODNIA ) 
KOLEJ ZELAZNA. 
u. G. B. REZKBIE Jeneralnym nadzorcą. 
Przebiega Z MII WAUKEE na półaoc przez następujące 
powiaty. 
MILWAUKEE; OSAUKEE, SCHEBOGGEŃ, MANITOWOC, CA 


LUMET, OUHAGAMIE, WINNEBAGO, SHAWANNO, WADPACA 
MARATON i dochodzi do: 

PORT WASHINGTON, SHEBOGGAN, SHEBOYGAN FALLA, 
MADTTHWOC, TWO RIWERS, KAUKADUA, APPLETON, MOR- 
TONWILLE, OSKOSH, NEW LOUDON, CSINTEDWILLE, TiaERTON. 

Łączy Milwaukee z koiejami żelaznenu i linia- 
mi okrętowemi. 

Weedens z omnibusami w Sheboygan Falla 3 mile 
Sheeboygan z kolejami Sheboygan 1 Fun du. 
Lake, P 
Two Riwers z pocztami do Keewnunee, Annapee i 
tak dalej i w czasie żegluyi z parowcami do uołkolicz= 
nych miejscowości. 

+ Forest Junction z kolejg Wisconsińsko cen— 
tralną | 

z- Aplston Juu.tio. z koleja Chicago i North- 
western 

Oskosh z koleją E i N Western i C Miwaukea 
i St Paul TB; 3 
"1 Nowy Lvuton zGBiM R 

Clintonwille z dzienną pocztą do Hawano 15 m 

Fracht wyseła spiesznie i po nizkich ce~ 
nachuę SĘ 

Tykiety rozprzedaje po głównych stacjach 
do wszystkich części tu Stanów Zjednoczonych 
i do Canady.” 

Tykiety na wyszukunie sobie ziemi i ną o- 
siedlenie się, mogo wyduwać qo jak najniższych 
cenach. - 

Północna część tej koloji przebiega okoli- 
ce porosłe drzewem: klonowem, brzozowem' 
iykowem, dębowem, jesionowem, drzewem krze- 
wiastem na żywe płoty, i sosnowem Wazyst- 
kie te gatunki sa odpow.ednie de wyrobów fa- 
brycznych.  ’ 


r 


Na zapytania odpowiadamy niezwlocznie. 
Informacji udziela każdy agent kompanji i 


pf Yhiironp 
Jeneralny -igent kolejowy przy narożniku 
'- E. WATER & NANON ulicy w 
MILWAUKEE WIS. 


Wisconsinska Centralna 
KOLEJ ŻELAZNA. 

Jost to najbliższa i najlepsza linja do: 

DEPERRE, * Greses Bary, Howard, Ms- 
NASHA, NEEROH, APPLETON, STEVENSPOINT, GRAND 
łaPIps, IAUSEON, ASHLAND, i LAxs SUPERIOR 

Wyborne i elegancko urządzone kasy sy- 
piaine uprzyjemniaujn podróżnym jazdę. 

Wzdłuż tej linji są do nabycia ziemie na 
furmy i drzewo lesne po niskich cenuch i nod 
przystępnemi warunkami. Ktoby sobie życzył 
nabyć takowe ten sie nie zawieczie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej liuit Wis- 
consin Central Koleji żelaznej. 

Pociągi wychodza z Milwaukee na Union 
Depot w ulicy Reed i przybywaja w nasto- 
pującym porządku — 


z Mile. - do Mum. 
(rreen Bay. Apleton i 
Menasha poć. łączny — * 7,48 r. — *8 wiecz. 
Z tych miejsc Expres — * 1,45 wp. — * 12,45 wpot- 
MWenasha igez pociąg — t 6,25 wie.— $ 4,00 rano. 
Green Bay, Appleton 
Stevenpoint i Lake Su- 
perior nocny ex*pres — t 12,20 wp..— $ 3,10 rano. 
UWAGA. * i 7 znaczy wyjąwszy w niedzielę— 
$ znaczy wviąwszy w poniedziałek — 
IF. A., FINNEN jen. menager w Mila. ` 
II. S Barker jener. ayent tykietowy 
C. H. COLBY Landkomisioner. 
Í 


STEVAN ZPYTHALSKI 

Poleca swoję w najwygodniejszy i ozdøbny 
sposób urządzoną balbiernię i kąpiele, ręcząc za 
skorą i rzetelną uslugę. 


BASEMENT v W. 1. 


Clifford stone biobk 
STEVENS POINT 


WIS. 
[WOJCIECH LIZAKOWSKI 
KRAWIECMEZKI 

Potrzebuje dziewczęła do pracy krawiec 
kiej, za dobrą zapłatą. — : 
No. 954 Sobieski Str. 


J. Nowakowski 


25 Cornell Str. Chicago Ill. 
utrzymuje pry watny boarding, czyłi przyj- 
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygody. skorą i rzetelną usługę 
ręczy. 


J. Nowakowski. 


WYM. HEITMANN. 
Fabrykant najlepszych CYGAR poleca się 


laskawyn wzglęvom „Szanownej Polskiej us 
bliczności. i ręczy za skorą i rzetelną usługę 
680 Greenbush Str. Milwaukee Wis. 


P. SOBOLESKI 
NOTARJUSZ 


PUBLICZNY. 


Wyrabia wszystkie prawne papiery i dokumenta; po 
średniczy przy umowach, kontraktach i sprzedażach itd, 
Wystawia hipoteki zupisy i 


TESTAMERTA ŁEGAŁNE, 
66 W. Randolph Str Chicago LIL 


Gazety Polskie tutejsze 
i Europejskie prosimy o za- 


mianę. : 


z fa 
| PROSTEJ LINJI POCZTOWE 


JR ADO 1 | GERMAN LLOYD! BEBSTA 


a Lipiec i Lato! 
HANDEL BLUE FLAG HANDEL 


pod chorągwią pod choragwią 


Baltimore, 


HAMBURGIEM i BREMEN 


SZE NAJBEZPIECZNIEJSZE Ì WYGODNIEJSZE Od wszelkich 


posiadają najlepszy obszar jco- 
gruficzuy w połączeniu Z kole- 
jami żelaznemi wszystkich euro- 
pejskich miast, przez co uła 
twiaja podróż najkrótszą, naj- 
wygodniejszą i najtańszą po- 


© między Stanami Zjednoczone- | 
mi, a Połska, Niemcami. _ Bel F 
gig, Szwujcurją, Holandją, zaj 
, "p pa „ 
Zaupatrzone w wygody dla 


E. Water Str. Tykietów i innych 


JE. Water, Str. 


ms 


ży Wielki 


M 
ag Š. Ó e. e . 
Nasze Obznajmienie i Motto!!! 


Ma Redaktor Przyjaciela Ludu w Mil 
pa 


O 


gazyn Ubioru 
e 


waniem schodów czyli svadkobierstw w połącze 


ka> 662 Greenbush Str. 


— PARASOLE! —! 


No. I. Najlepsze ubiory dla Mężczyzn 
u Braci Zimmermann 
384 È Water Str. pod niebieską chorągwią. 


No. 2. Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców, ow, nx | | 
u Braci Zimiuermann J%A SĘ M Q RG sA N A. 
„354 E. Water Str. pod niebieską chorągwią. 386 --3S5S E. Water Str. 


Zwracamy Paniom uwagę na nasz niepo- 
równanie wielki skład parasoli, po następnych 


cenach. 


No 8. Uzupełniony skład 


Płaszczy od kurzu, Alpaca, Mohair i Inianych 


surdutów i latowego ubioru. Po Pipli sody) jeden 

u Braci Ziwmermanu A 8. tg cs 1 15 w 

384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią. | : we pira B 

No. 4. Pikowe, płócienne i czarne kamizelki | — 6 — — m — 
dw y : A T — PEDE A = 

latowe, a najpiękniejsze białe kamizelki sę y Mair al 
od 75 centów do 3 dolarów se 4o z ae 

u Braci Zimmermann aa E 4 bog 

384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią. T = 0 „<= 

of SWE > M Ę — 45 — 
Nasza podstawa jest: Ea „„ę A 

I. Oszczędność. 2. Rzetelność. — 3,00— m iż 
. . — WO — 3 — 

3. Czysty towar. 4. Nizkie ceny. EE Ka Ca 
Z uszanowaniem — 2,25— — 26 — 

© « Pa 00 =, wię E 

, SiE < Ab 

bracia Zammermann — daję "Frygii > 
© m — VTO 


mes= Skład Parasoli 
na pierwszym piętrze 
Skład Strojów 


Szali, Kapeluszy, manty & & & 
na drugim piętrze, dokąd 


ELEWATOREM 
najlepszym i najwygodniejszym w całem 
mieście dojechać można po — 


Najmodniejsze Towary. 


WATERTOWN 


"ZABZXPIMCYENIE OB BGNIA 
Z Łakładowym kapitałem $778,304,70 
l: | ZESTAWIENIE KAPITAŁU. 


Wszelkie szkody wypłaca rzetelnie gotówka, nawet 
szkody wynikłe z uderzenia pioruna, a mianowicie szko- 


dy domów mieszkalnych. 
H.Nichols Agt. i W. H. Beyle Agt. 


mtl? Milwaukee Sir, 389 Reed Str.corn Mineral 5. Side. 


JOZEF HELLER 


£417 i 419 MITCHEL i FIRST Are. 
oleca 


Szanownej Polskiej Publiczności swoją 


GROCERNIE 
zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kuchenne 
i gospodarcze, co tylko gospodyni do ręku 
potrzebne. 

Skład Łokciowych Towarów 
w najlepszym doborze i wszelkich gatun- 
kach, perkaliki, płótna, /lanele, | szyrtyngi, 
materje na pościel, na suknie, na spodnie, 
koszuie, ręczniki at. p. 

Nadto poleca swój 


SALOON z POOLTEBLEM 


a w każdym wydziale ręczy za skorą i rzetel- 
ną usługę. 


JOZEF HELLER 


Narożnik MITCHEL i FIRST Ave. 


' ONPAREIL 
NONPAREJIL. 
Najnowsza nieporównana maszyna do PRA- 
NAA 
Putentowana 23 kwietnia 1878 roku. Jn- 
nej podobnej nie maszw ktorej możnaby sześć 
koszuł prać od razu, przez co zaoszczędza się du 
žo czasu i sił, bo maszyną tą może i 10 letnie 

dziecko prać. 

Maszyny te sprzedają. 


LINK 4 EWALD 


Clinton X Reed Str. 
MILWAUKEE 


M PĘTĘERB 
SKŁAD i PRACOWNIA 
znurow, Kutas, Franzli, tapicerskich ozdob, 
Szłandarów, Chorągwi, Megaliew it. d. 

| Ma WIELKI WYBÓR 
Ztotych i Srebrnych Przyborow kościelnych 
Ne. 6£ WASHINGTON uł. 
blizko BTYTACE ul. B pigtro 
CHICAGO LLE. 


SKŁAD WIN 
Kalifornijskich. 
AUG. QREGLIGH I SYRA. 
HuRTOWNA  SPRZĘDARZ 
ZAGRANICZNYCH i KRAJO WYCH 


LARUNUZ 
342 — 346 CZWARTA ul. 
MILWAUKEE WIS 


F. FALK. 


PIWOWARNIA 
BAWARSKA 


WIS. 


HANDEL WIN 
— Kalifornijskich — 


POWA ORBYLIOB 1 ITNA 


Drugi to sklep ich w Milwaukee Wis. 
65 Wisconsin Str. 65 


| 
| 
| 
| 


MILWAUKEE iwIs. obok Oldenbrechta i Ablera. | Milwaukee Wisconsin. 
Hea CELIBR PRL ŁBY Bei 


MILWAUKEE WIS. 662 


I PASAŻERSKIE PAROWCE. 
REINE! AMENICANLINE? 


Fływ ajacen przemian pomiędzy 


Philadelphią, 


Nowym Yorkiem 


LIVERPOOL, IIAMBURGIEM i BREMEN. 


Okręta tych Linji zawierają po 400 ton, są jedynie dia tej korzyści budowune, są NAJMOCNIEJSZE, NAGPRĘD- 
nnych parowców i 


Francją, Włochami, Austrią 
Księstwami Naddunajskiemi. 

Osoby, które chcą zwiedzić 
Europę, lub też swych przyja- 
eiók ze starego kraju sprowa' 
dzić, niech zwrócą uwagę na 
korzyści mogące być osigknig- 
te od wyżej wyśajesiów ji 
Linij. 


pasażerów wszystkich klas. 
informacji udziela: 


IGNACY WENDZINSKI 


waukce Wis. G62 Greenbush str. 


AGENCJA POLSKA 


Pośredniczy przy wysełaniu pioniądzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wyproceso- 


niu z konzulatami Prus i Austrji. 


Å 


CHICAGO I NORTH WESTERN 


Kolej żelazna, 


Wielka linia łącząca Wschód z Za- 
chodem 


Kolej ta jest najstarsza, najkrótsza, najprostsza 
dogodna, najlepiej urządzona, i w każdym względzie 
najlepsz, z wszystkich innych. Również przemawia za 
nią najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczonych. 

Obejmuje 2,100 mil jazdy. 
Kupujcie więc tykiety koleji CHICAGO 6 NORTHWA- 
STERN, jadąc na Zac hód, nazachodniopółnoci do 
Sau Francisco 
Jacramento, Ogden, Salt Lake City, Cheyenne. Denver 
Omaha, Lincola, Council Bluffs, Yankton, Sioux City. 
Dubuque, Winona, St. Paul, Duluth, Marquette, Green 
Bay, Oshkosh, Madison, Milwaukee i do wszelkich in- 
nych miejsc na zachód i północno zachód od 
Chicago. 

„Wychodzi z Chicago do: COUNCIL BLUFFS, OMA- 
HY ! CALIFORNJI, dziennie dwa razy, z wozami sypral- 
nemi, kis 

; Do sr. PAUL i MINNESOTY dwa razy dziennie z Wo- 
zami sypialnemi, 

Do GREEN BAY $ LAKE $ 
ie z woz. syp 

Do MILWAUKEE cztery razy dziennie z woz. syp. 

Do SPARTY, WINONY I iunych miejsc w Minnosocie 
codziennie jeden raz z woz. syp. 

Do DUBUQUE i LA CROSSE przez CLI 
dziennie z woz. syp. 

, Do Stoux CITY i YANKTON dwa razy dziennie z wo- 
zami sypialnemi, 


UPERIOR dwa razy dzien* 


NTON dwa razy 


OFISA. 
Nony York. 115 Broustway. Boston, 5 State Str. 
Omab, 45 Farnham Str. San Franchco 3 Nów Mont- 


gomery Str. Chicago, 62 Clark Ste. pod Shermaun Aou- 
se; 15 Canul Str, róg Madison; Kiuzie Str, Depot na rogu 
Kinzie i Canal; Wells Str, Depot róg Wells i Kinzie, 
Kto od swoich pobliższych agentów nie może sią 
dowiedzieć o cenach podróży i chce zasięgnąć innaj in- 
formacji niechaj się zgłasza po takowe do: 
larwin HuGutrr „ H. STENNĘT 
Gen'l Mang'r Chicago. Gen'l Pass. Agt. Chicago. 


KARTY OKRĘTOWE 
Na wszystkie punkta i 
Europy i Ameryki 
po najtańszych cenach 


KAJLEPSZYCH PARUWCADH 


dostać moźna u mnie: 
Andrzej Kurr, 


559 NOBLE STR., CHICAGO, ILL. 


JEDNOCZEŚNIE SPRZEDAJE TAKŻE 
Bilety na Kolej Żelazna 


tuk iż podróżny cpłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjnzdu aż na miejsce przyszłego po- 
mieszkania. 


KARTA OKRETOWA 


czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnio za 
jednę osobą tylko 


528.00 


a więc taniej niż gdzie indziej 
0: 

Bilety kolejowe sprzedają ze wszystkich pun- 
któw W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicji ak do wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. Podróż do portu i z 


WIELKA WYPRZEDAŻ RESZTEK! 


Chas. ©. Millmann No. 313 Grove Str. 
poleca wielki wybór resztek 


Katunów, Ginghamu, Materji na koszule, Spodnie, Flaneli, Materji na suknie, na pościel, Serwety, Kaszmiery czarne, i t. d, 


po najtańszych cenach. 
Wszystkie te resztki są dobre i modne i tanie. — Jest to dobra sposobność nabyć taką resztkę zagianiegpieniądze 
a więc nie zaniedbujcie przybyć i kupić dopókąd jeszcze takie resztki są. 


Pan ROHANĘZERWINSEA jest gotów każdego czasu Publieznośći przedłożyć i przekonać że ceny są 


bardzo nizkie. — Uniżony 
nn No. 313. Grove Str. MILWAUKEE WIS. 780 


Chas. C. Millma 
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— pł aiiai s r pm 


a, 


por 


Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca 
sią extra tych 28 dolarów po najtańszych cenach 

Dzieci do lat dwunastu płacą połową cen po- 
wyższych, a za niemowięta opłaca się $200 
Zgłaszając się pu kartę okrętową, należy podać 
liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce po- 
bytu. Zgłoście się do mnie, a chętnie i prądko 
| każdemu usłużę. 
! 0 


- gawiatanian zarazem Szanownych odasaw 
IŻ POŚREDNICZE 
Przy odsyłaniu pieniędzy 
do starego Kraju i przy 
ched, spadków i wszelkich pie- 
niędzy z Europy. 
Andrzej Kerr, 


509 Noble SUr. eis aa siie a ecit CMGAgKY ME 
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